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i otrzyma ustrój prowincji starorzymskiej
RZYM (PAT). Yirginio Gay- 

tia pisze na łamach „G iornale 
d lta lia '-, że okupacja teryto- 
rjum  A bisynji ju ż  p raw ie cał 
kowicie przeprowadzona, mo­
że być tylko całkowita i osta­
teczna.

Zagadnienia te ry to r ja ln e  
A b isyn ji m ogą być rozw iąza­
n e  ty lk o  przez zw yk łe  w ciele­
n ie do W łoch, A nekcja ta od­
powiada praw u włoskiemu, 
w ypływ ającem u ze zwycię­
stw a odniesionego oraz praw u 
ludności tubylczej do spokoju, 
ładu i opieki, czego ludność ta
domaga się od rządu w łoskie­go.

RZYM (PAT). W związku z 
Jviadomością o zw ołaniu na 9 
b. m. w ielkiej rady  faszystów 
skiej i rady m inistrów  panu je  
tu  przekonanie, że rada faszy­
stowska, k tó ra  je s t kom pe­
tentna w spraw ach zm iany 
granic państwa, zadecyduje w 
sposób nieodwołalny o p rzy ­
należności E tjop ji do Wioch 
oraz o formie przyszłego u- 
stro ju  E tjopji.

W kołach faszystowskich 
krążą pogłoski, że w ielka ra ­

da nie ogłosi zw ykłej i bez­
pośredniej aneksji E tjop ji do 
W loch, ale dokona ak tu  w łą­
czenia E tjopji do wYoskich po­
siadłości kolonjalnych. Nie 
b rak  naw et przypuszczeń, że 
forma przynależności Etjjopj: 
do W łoch naw iązywać będzie 
do ustro ju  prow incyj starożyt 
nego Rzymu, przyczem pierw - 
szym prokonsulem  rzymskim

w E tjo p .i mianowany ma być 
marszałek Badogiio, którem u 
podlegać będą lokalni guber­
natorzy o stosunkowo szero­
kich kom petencjach.

Ponadto wTyrażana je st tu  
opinja, że stosunek praw no­
polityczny E tjop ji do Włoch 
przypom inać będzie stosunek,
istnii jący  mędzy W. B ry tan ją  
a Indjam i.

„Liga Narodów powinna istnieć"
Mussolini o wojnie i planaen na przyszłość

RZ.YM (PAT). „D aily Mail ‘ 
ogłasza następujący w ywiad z 
Mussobnim:

„Powszechnie ustalone jest, 
iż należy zreorganizować 
Ligę N arodów—oświadcza na 
wstępie Mussolini. — A\ łochy- 
już  podjęły  w te j spraw ie ini­
cjatyw ę. W ydarzenia czynią 
sprawę te j reform y jeszcze 
bardziej pilną, a A\ łoeliy chcą 
V'ziąć udział wr pracy  nad tą 
reformą.

Teza m oja brzm i: Liga Na­
rodów może i powinna istnieć, 
lecz nie powinna mieć żądań 
ponad siły.

W Harrarze wybuchły rozruchy
LONDYN (PAT). — Według 

relacji otrzym anej od konsu­
la w H arrarze poseł W. B ry ta- 
u ji, Sidney Barton donosi, że 
w H arrarze zaszły w ydarzenia 
takie same, ja k  wr Addis-Abe- 
bie: Strzelanina, rabunki i gra 
bierze.

Konsul na czele 40 policjau 
i ów usiłował dopomóc: w ła­
dzom lokalnym abisyńskim  
przy  utrzym aniu p o rządku  aż

do przvbyciu B łochów . Do 
godz. 18-ei onegdaj, ani kon­
sulat ani sąsiedni szpital z per 
sonelem szwedzko-fuiskim nie 
były atakowane.

Nad ranem  strzelanina usta­
ła, ale rahunk- trw ają . Konsul 
w raporcie donosi, że jego 
zdaniem Włosi są o 15 I m .  od 
miasta. Żadnych ofiar wśród 
Europi jczykow niema.

Wiadomości z całej Polski
WYROK NA BOMB1ARZA

W Sądzie O kręgow ym  w Katowi­
cach zakończy! się w czoraj proces 
przeciwko Janowi Koźmińskiemu z 
Będzina, oskarżouem u o dokonanie 
vamacku bombowego w dniu  7 m ai 
ca r. b. na b iu ra  w ydaw nictw a „Pol 
ski Zachodniej" w Katowicach. Sąd. 
po przesłuchaniu św iadków i p rze ­
mówieniach p rokura to ra  i obrońcy 
wydal w yrok, skazujący Koźmiń­
skiego na pó łtora roku  w ięzienia z 
pozbawieniem praw  obywatelskich.

EMIGRANCI WRACAJĄ DO  
POLSKI

Do Poznania p rzybył nowy tra n ­
sport reem igrantów  z F rancji, zło­
żony ze 170 osób. Po krótkim  posto­
ju  w Poznaniu i otrzym aniu posiłku, 
reem igranci odjechali w swe rodzin 
ne strony.

POZNAN ŻĄDA OBNIŻKI 
KOMORNEGO

W Poznaniu odbyło się w czoraj 
zgromadzenie lokatorów, zwołane 
przez zarząd główny C entralnego 
Związku Lokatorów  i Sublokatorów  
Zachodniej Polski.

Zgrom adzeni uchwalili rezolucję 
z żądaniem  obniżenia kom ornego w 
nowych domach o 25%, w domach 
starych o 10%, obniżenia podatku 
od lokali o 50%, rozszerzenia usta­
n y  o ochronie lokatorów, na wszel­

kie lokale, przem ysłowe i m ieszka­
nia 6-ciopokojow<\

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
NARZECZONYCH

Pomiędzy Starem i Kwicjcam i a Ka 
inicnnikicm  w pow. C zarnkow skbn 
znaleźli funkcjonarjusze straży g ra ­
nicznej tru p a  samobójcy, wiszącego 
na drzewie. Sam obójca powiesił się 
w tow arzystw ie swej narzeczonej. 
Kobieta un iknęła śmierci, gdyż sza­
lik, na k tórym  wisiała, zerwał się. 
Znaleziono ją  nieprzytom ną pod 
drzewem. D enatkę zabrano na po­
sterunek policji. Powody tragiczne­
go kroku młodych ludzi nie są zila- 
ne.
ZDERZYŁY SIĘ DWA SAMOLOTY

W czoraj krotno po godz. 10-ej zde 
rzyły się w Skokach w pow. wą- 
growieckiin dwa samoloty ćwiczeb­
ne. Jeden z samolotów runął na zie­
mię i pogrzebał pod szczątkam i za­
łogę, sk ładującą się z ołicera i pod­
oficera. D rugi samolot zdążył lądo­
wać, lecz w skutek nierównego te re ­
nu skapotował. Jeden z lotników  wy 
skoczył ze spadochronem, jednak  
spadochron nie rozw inął się i lotnik 
zabił się na miejscu.

Jak się dow iadujem y, śm ierć po­
nieśli: por. obserw ator janusz Śli­
wiński, sierżant Ozorkicwicz i st. 
sierż. Adamczyz Podoficer Lubie- 
jew ski wyszedł z w ypadku bez 
szwanku.

V, łochy wobec istnienia 
sankoyj m usiały zachowywać 
się wobec Ligi z najw iększą 
rezerwą, jednakże zawsze go­
lowe są do współpracy na 
rzecz szczerego i konkretnego 
zbliżenia między w ielkiem 1 
państwami zachodu, k tóre ran 
szą się wreszcie poroznn ieć, 
gdyż ich wallTa między sobą 
grozi ru iną całej cywilizacji 
europejskiej.

Proszę powiedzieć czytelni­
kom angielskim, żc u  lochy 
ja k  najform aln iej pragną po­
koju, dowiodły tego i będą 
rozw ijać swoją politykę za­
graniczna w celach pokojo­
wych.

Byłem, jestem  i będę gotów 
zawsze potwierdzić, że polity­
ka m oja nie miała i nie ma żad 
nych in tencyj szkodzenia w

0br6t towarowy z zagra* 
nicą pod kontrolą

Na ostatniem  posiedzeniu Rada Mi 
nistrów  uchw aliła wprowadzenie 
zakazu przyw ozu w szystkich tow a­
rów. W prow adzenie generalnego 
zakazu przyw ozu w szyy'kich tow a­
rów ina na celu sharm onizowanie za 
rządzeń kontroli tow arow ej z w pro­
wadzona ostatnio kontro lą dewizo­
wą. P rzydzia ł dewiz pod k ą­
tem  widzenia potrzeb rynku  we­
wnętrznego, ja k  i w ykonania zo­
bowiązań um ow nych wobec zagra­
nicy, ma być oparty  na przydzia­
łach kontyngentow ych

W zw iązku z tą uchwałą, P ada 
Ministrów przy ję ła  p ro jek t dekretu  
P rezydenta Rzeczypospolitej w 
spraw ie kontroli obrotn tow arow e­
go z zagranicą. D ekret ten  przew i­
du je powołanie do życia kom isji 
obrotu towarowego, k tó re j zadania 
będą polegały na kontrolow aniu 
tranzakcy j eksportow ych (p rzy jm o­
wanie zgłoszeń wywozowych oraz 
w ystaw ianie zaświadczeń w aluto­
wych).
MiSJA SOWIECKA PRZYBĘDZIE 

NA LITWĘ.
P rasa litew ska podaje, że baw ią­

cy obecnie w Mo-skwie na zaprosze­
nie sowieckich władz wojskowych 
szefowie sztabów generalnych L it­
wy, Łotw y i Estouji zaprosili p rzed ­
staw iciel a n u j i  czerw onej dla 
poznania się z o rganizacją w ojska 
w tych państw ach. Term in rew izyty 
nie został podobno jeszcze oslafeez- 
nie ustalony, odwiedziny te m ają 
jednak  uastąpić w niedługim  cza­
sie.

K ursu ją  również pogłoski, że nie­
zależnie od oficjalnej rew izyty do 
Litwy przybyć ina specjalna so­
wiecka delegacja wojskowa celem 
bliższego poz.nania się z an n ją  
litew ską i zbadania możliwości je j 
reorganizacji i rozbudowy.

czemkolv'iek interesom Im-

Fierjum B rytyjskiego. Tylko 
udzie ślepi, lub zlej w iary  mo 

gą tw ierdzić coś przeciwnego.
Włochy ani obecnie, ani w 

przyszłości nie m ają żadnych 
asphacy  j  w stosunku do Egip­
tu. Uważan: ten k ra j za pań­
stwo niepodległe, nie afrykań 
skie, lecz śródziemnomorskie. 
Z państwem tern W łochy były  
i będa zewsze w  najlepszych 
stosunkach.

W łochy nie m ają żadnych 
interesów* politycznych w Su­
danie i Paiestynie. Popełnia 
się błąd, przypisując Wło­
chom odpowi ‘dzialność za 
rozruchy pomiędzy A rabam i 
i Żydami.

Ambulanse angielskie nigdy 
me by ły  bombardowane 
umyślnie przez łoinikÓY*' w ło­
skich. Delegaci różnych Czer- 
wonycli Krzyżów byli zab ja - 
ni i ranieni przez Abisyńczy- 
ków zbyt zacofanych na to, a 
by szanować jak ieś godła sym 
bohezne. Co się tyczy gazów, 
to bar. Aloisi mówił o tem ja­
sno w Genewie. Dr. W inkler z 
Czerwonego K rzyża Holender 
skiego leczył zaledwie jedne­
go rannego, jak  zdav. ało się od 
gazów, jednego w’śród setek 
ranionych.

Co się tyczy metod w ojen­
nych stosowanych przez Abi- 
syńczyków, to nie zm ieniły się 
one i nadal przerażają  cały 
świat. G dyby naród angielski 
widział zdjęcia robotników 
w ym ordow anych w w arszta­
tach Gondranda, zdaw ałby so­
bie spraw ę ze stopnia okru­
cieństwa, do którego dochodzą 
szoanie.

Pokój bedzie podyktow any 
w duchu rzymskim i ni# mo­
że być kulawym . Rozstrzyg­
nie on zagadnienie abisyńskie 
raz na zawsze wyłącznie dzię­

ki naszemu poświęceniu, na­
szej krw i, naszym pieniądzom, 
bez żądania czegokolwek oc* 
innych".

RAS SEJUM PODDAŁ SIĘ
ASM A RA. (PAT). — Ras

Sejum, jeden z w ybitn ie j­
szych generałów  abisyńskich, 
dowódca arm ji na froncie pół 
nocnym poddał się dowódcy’ 
3-ego korpusu w ojsk włos­
kich w Sokola.

RUCH KOLEJOWY 
WZNOWIONO

RZYM, (PAT). — A gencja 
Stefani donosi, iż ruch na ko­
lei Addis Abeba — D żibuti zo 
stał w znowiony po 2-dnio- 
w ej przerw ie. Bandyci za­
grażają narązie bezpieczeń­
stwu kolei, jednakże za k ilka  
dni wzdłuż kolei i na dw or­
cach umieszczone będą straże 
z w ojsk  askary jsk ich  i wTos­
kich, co pozwoli na norm al­
ny ruch kolejow y.

MASAKRA GROZIŁA 
OFICEROM BELGIJSKIM.
BRUKSELA, (PAT.) M ajof 

Debois po powrocie z Abisy­
nji ośwnadczył, że w szyscy ofi- 
cero wic m isji belgijskiej m u­
sieli uciekać, pozostaw iając 
swój bagaż w obawie przed 
p iasakrą zo strony  żołnierzy 
abisyńskich.

LWY PADŁY OFIARĄ 
BANDYTÓW.

RZYM (PAT.) Agencja Ste­
fani donosi z Addis Abeby, ŻQ 
wśród ruin pałacu cesarskiego 
znaleziono m. in. cztery  lwy* 
Negusa, zabite przez bandy­
tów’, k tó rzy  odcięli łapy  eełęrn; 
sprzedania pazurów, będą­
cych przedm iotem handlu w: 
A bisynji,

P r z y k ł a d  i d z i e  z K i e l r
jak popierać walkę z bezrobociem

Z in icjatyw y starosty  Porę- 
bałsł iego odbyła się w  Kiel­
cach konferencja przedstaw i­
cieli zakładów' przem ysło­
wych, w  celu zw iększenia w 
tych zakładach stanu zatrud­
nienia, Apel starosty nie po­
został bez echa, każdy bovTem 
z właścicieli zakładów zobo­
wiązał sic p rzy jąć  do pracy’ 
jeszcze w b ’eż. miesiącu w za­

leżności od przedsiębiorstw u 
od 10 do 30 bezrobotnych.

Jednocześnie p. starosta 
zwrócił się z npełem o skła­
danie ofiar na jego ręce, ce­
lem zwiększenia stanu zatrud­
nienia. Pierw7si na apel po­
śpieszył? kolejarze, sk ładając 
na w alkę z bezrobociem 250 
zi. zamiast w ieńca ia trum nę 
dyrektora P. K. P. wr Radomiu
nz Rogińskiego.

Czwarta ofiara afery „Phoerńxa“
WIEDEŃ' (PAT). W Susak w 

Jugosław ii popełnił sam obój­
stwo w y o awca \> iedeńskiego 
dziennika „Sonii- und Mon- 
iags - Zeirung“ — Ernest Kle- 
biuger. Był on wmieszany w 
aferę ..Phoeuixa‘\  W łych

dniach cofnięto mu koncesję 
na w ydaw anie dzienni!, w iJó  
r y  przeszedł na wYasność T ron 
tu OjczyJznianego.

K lebinger jest czw artą oso­
bą, kiói i popełniła samobój­
stw o w zwYązku z aferą 
„Phoenixa“.
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ARABOWIE DOMAGAJĄ SIĘ

RZĄDU NARODOWEGO. 
Uchwala arabskiego kom itetu 

strajkow ego, dotycząca niepłacenia 
rodatków obowiązywać ma, dopóki 
władze b ry ty jsk ie  nie zgodzą się na 
w strzym anie em igracji żydowskiej 
do Palestyny, a s tra jk  Trwać ma, do­
póki nie zostaną p rzy ję te  postulaty 
arabskie, wśród których znajdu je 
się żądanie ustanow ienia rządu na­
rodowego.

PIERWSZA KOBIETA MINISTREM 
FRANCUSKIM?

Prasa francuska tw ierdzi, że moż­
liwe jest, iż p rzy tw orzeniu nowe­
go gabinetu  po raz pierw szy obej­
mie tekę w rządzie kobieta, W ko­
łach parlam en tarnych  mówią o obję 
cin M inisterstw a Zdrowia Publiczne­
go przez panią G erm enę Picard- 
1 ">che.

WYNIK W IBO RoW  DO SENATU 
EGIPSKIEGO.

W dniu  wczorajszym odbyły się 
w Egipcie w ybory do senatu. Na 79 
mandatów do obsadzenia , w afdySci 
/dobyli 62 m andaty. 52-ch senato­
rów będzie Mianowanych.

STRAJKI STUDENCKIE
W CZECHOSŁOWACJI.

Studenci w ydziału praw nego un i­
w ersytetów  w Pradze, Brnie : B ra­
tysław ie ogłosili dwudniowy stra jk  
p io testacy jny  ptzeciw ko przedłuże­
niu ap likac ji adw okackiej.

USTAWA PRZECIW KORUPCJOM.
Posłowie stronnictw a Niemców 

sudeckich złożyli w Izbie prask ie j 
p ro jek t ustaw y antykorupcy jnej. 
P ro je k t przew iduje m. in. za korup­
cję, przekraczającą 2.000 koron, k a ­
rę w ięzienia do 5 lat, a jeżeli ko­
rupcji dopuścił się poseł, senator 
lub członek sejm iku krajow ego — 
lo 10 lat.

IZBY PRACY NA ŁOTWIE.
Rząd łotew ski uchw alił p ro jek t 

ustawy o izbie prac, k tó ra  zajm o­
wać się będzie potrzebam i św iata 
p r a c y  i podniesieniem  poziomu so­
cjalnego, gospodarczego i k u ltu ra l­
nego tego św iata.,Poza tern izbą .kie­
rować będzie działalnością związ­
ków zawodowych.

S A M O IO f OTWARTY 
W STRATOSFERZE.

Znany pilot sowiecki Szewczenko 
w zniósł się w czoraj na samolocie 
otw artym  do stratosfery , osiągając 
wysokość 11.100 metrów.

BANDYCI W BANKU.
Do Banku Narodowego w Lacona 

Wtargnęło dwóch bandytów , którzy 
zastrzelili prezesa banku Salisbur- 
ga, lecz zmuszeni zostali do ucieczki, 
nic me zrabowawszy.

JAZDY PRÓBNE OLBRZYMA 
MORSKiEGO.

W pobliżu wyspy A rran  odbył no- 
Wy angielski olbrzym  m orcki 
„Q ueen VIary“ swe jazdy  próbne 
celem zbadania m aksym alnej szyb­
kości statku. Ap* ra ty  miernicze 
stw ierdziły, że szvbkość m aksym al­
na wyniosła w trzech jazdach: 32,14 
mil, 32,43 i 32.8t m 'le(godz. Ażeby 
osiągnąć pełną szybkość, potrzebo­
w ał sta tek  10w względnie 11 m inut 
i tyleż czasu, aby szjbkość tę stra- 
•ić.

BOMBA W REDAKCJI
Ubiegłej nocy w domu mieszczą­

cym  redakcję dziennica socjal-de- 
m okratycznegu „N yiid“ w Gothem- 
bnrgu (Szwecja), w ybuchła bombu, 
co spowodowało pożar, k tóry  jed ­
nak w krótce ugaszono. Szkody są 
nieznaczne i dz:enuik mógł ukazać 
ię ńorm ajnie. Sprawca podłożenia 

bomby je st nurazie nieznany.

Dymisja prez. Banku Polskiego
wywołała wielkie wrażenie w kołach gospodarczych

Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej, przychylając się do 
prośby pana prezesa Banku 
Polskiego ministra Adama Ko­
ca, zwolnił go w dnin wczo 
rajszym ze stanowiska preze­
sa rady Banku, a wobec nie­
dyspozycji wiceprezesa Banku 
p. ministra Jana Piłsudskiego 
powierzył tymc7fisowo p. mi­
nistrowi Kocowi pełnienie o- 
bowiązków prezesa rady Ban­
ku Polskiego do czasu miano­
wania następcy.

Wiadomość o łymisji p re­
zesa Banku Polskiego, płk. 
Adama Koca, rozeszła się w 
pierw szych godzmach popo­
łudniowych i wywołała zro­
zumiałe w razeine w  kołach fi­
nansowo-gospodarczych i po­
litycznych.

Pogłoski o zam iarze usta nie- 
nia płk. Koca z prezesury  b a r • 
ku Polskiego obiegały już  od 
pewnego czasu* ściśle mówiąc

i politycznych
od chwili powzięcia decyzji 
w prowadzenia w Polsce za­
rządzeń dewizowych. Prezes 
Koc był tym  zarządzeniom 
przeciw ny, w yp jw iadając się 
za utrzym aniem  swobodnych 
form obrotu walutowego.

Różnica zdań w  te j mierze 
zaznaczyła s;ę ju ż  przed k il­
ku  miesiącami, k iedy po raz 
pierw szy w ystąpiono z p ro­
jektem wprowadzenia ograni­
czeń dewizowych. Sprzeciw 
prezesa Koca, k tó ry  w  owym 
czasie był wicem inistrem 
Skarbu, spowodował odłożenie 
decyzji w  kw estji walutowej 
do ostatnich dni kw ietnia r. b.

K iedy zapadła decyzja wpro 
wadzenia ograniczeń dewizo­
wych, prezes Koc zgłosił pro­
śbę o zwolnienie ze stancw - 
ska prezesa banku  Polskiego. 
Prośba ta  została dopiero te­
raz uw zględniona i ustąpie­

nie płk. Koca podane do w ia­
domości publicznej.

N iektóre koła p róbu ją  w  u- 
stąpieniu prezesa Koca dopa- 
frywpć się również pewnych 
znamion politycznych. Jak się 
zdaje, przypuszczenia te nie 
są oparte na bardziej real­
nych podstawach.

Koła rinansowo-gospodarcze 
in teresu ją  się głównie kwe- 
stją  następcy na stanowisku 
prezesa Banku Polskiego. 
W szystkie głosy opowiadają 
się jednom yślnie za tern, aby 
prezesura insty tucji em isyj­
nej złożona została w  w ypró­
bowane i fachowe ręce.

Panuje powszechne przeko­
nanie, iż polityka walutowa, 
zm ierzająca do zapewnienia 
trwałości złotego, pędzie n a­
dal utrzym ana. Niewzruszona 
stałość w alu ty  polskiej jest 
zasadą lin ji politycznej w 
dziedzinie finansowej.

Negus przybył do Jerozolimy
i zamieszkał w stare] dzielnicy miasta

cesarza trw ało jeszcze wyła- nym nowym rozruchom arab- 
dowywanie bagażu, zawiera- skim.
jącego skrzynie ze złotem. JEROZOLIMA (PAT). — 
m aterja ły  odzieżowe i t. p.

Skrzynie wyładow ane

HAIFA, (PAT). -  W czoraj 
z rana zawinął do przvstani 
w H aifie krążow nik „Lntre- 
prise".

Cesarz, cesarzowa, ras Kas- 
sa i świta w strojach narodo­
wych abisyńsŁich zostali po­
witani przei burm istrza i do­
stojników Haify. Cesarz: wraz 
z otoczeniem i eskortą udał 
się natychm iast na dworzec 
morski do pociągu idącego do 
Jerozolim v.

z o-
k rę tu  zajęły  4 m etry  w ybrze­
ża. piętrząc się na wysokość 
w zrostu ludzkiego. Bagażu 
tego strzeże pilnie policja.

KAIR (PAT) — < Ónegdaj 
wieczorem na żądanie z Jero­
zolimy wysłano samolotami 
wojska angielskie do Palesty-

Negus z rodziną w otoczeniu 
świty przybył wczoraj po po­
łudniu specjalnym pociągiem 
do Jerozolimy. Na dworcu po­
witali Negusa dowódca wojsk 
lotniczych obszaru mandatowa 
go i okręgowy komisarz Jerozo 
limy. Z dworca Negus wraz z 
rodziną udał się do zarezerwo­
wanych dla niego apartam en

W 2 godziny po odje idzie | ny, aby zapobiec przewidywa- tów w- starej dzielnicy miasta.

BlumwNLwą komunistów do rządu
Jednak nie chcą skorzystać z zaproszenia

PARYŻ (PAT). — Na łamach i 2) wbrew powszechnym prze 
„Le Populaire" dep. Blum wzy widy w aniom, rząd frontu ludo 
wa komunistów do udziału w wego nie będzie tworzony

przez radykałów/przyszłym rządzie.
„Zwycięstwo frontu ludowe­

go, pisze on, nie byłoby, zda­
niem naszem, kompletne, gdy­
by komuniści nie przyłączyli 
się do nas w sprawowaniu zdo­
bytej władzy. Rozczarowanie 
z tego powodu byłoby wielkie, 
nietylko wT naszych szeregach, 
aP  i niewątpliwie poza nami.

Słowa sekretarza generalne­
go partji komunistycznej Tho- 
reza, że komuniści nie wezmą 
udziału w rządzie, potwierdza 
ją  jfcdyme deklarację, składa­
ne w przeddzień wyboru. Za­
szły jednak od tego czasu dwa 
nowe fak ty : 1) komuniści roz­
porządzają w łonie większości 
liczbą pogłów, przewyższającą 
wszelkie poprzednie obliczenia

Państw. przedsiębiorstwo osadnicze
Jak się dowiadujemy, utwo 

rzooe zostało w Warszawie 
pod nazwą „Międzynarodowe 
Towarzystwo Osadnicze S. A.“ 
państwowe przedsiębiorstwo, 
mające organizować i kierować 
emigrai ję kolomzacy,tną z Pol­
ski do krajów  zamorskich.

Akcjonarjuszami przedsię­
biorstwa są Państwowy Bank 
toiny, Pocztowa Kasa Oszczę- 
>ności i Bank Gospodarstwa 
vrajowego. Prezesem rady nad 
.orczej „Międzynarodowego 
I ow. Osadniczego1* został pod- 
iu łk  Stamirowski, będący 
równocześnie wiceprezesem 
Państwowego Banku Rolnego. 
Wiceprezesem rady przedsię­
biorstwa osadniczego jest zna­
ny pisarz podróżniczy, mjr. Le 
pecki.

Dyrektorem zarządzającym 
mianowany został mjr. Wa- 
sung 1'adeusz, który przed pe­
wnym czasem z pomady w P. 
K. O. pi zeszedł do centrali M. 
S. Z. do służby konsularnej, za­
stępcą dyrektora mianowany 
został kpt. Kopczyński.

„Międzynarodowe Tow. Osa 
dniczą“ urządza swoje biura 
w gmachu Państwowego Ban­
ku Rolnego.

Jak słychać, notce przedsię­
biorstwo państwowe wyzys­
kać ma możliwości kierowania 
osadniczej emigracji, rolnej z 
Polski przedewszystkiem do 
krajów  Ameryki południowej. 
Mów’i się o nowych terenach 
kolonizacvjnycb w Brazylii i 
Peru,

socjalnych, 
lecz przez socjalistów, z który­
mi komuniści są związani do­
tychczas >wą jednością działa­
nie i nadzieją na jedność orga­
niczną",

W końtu B lun  w yraża ży­
czenie, by wspólne sprawowa 
me władzy ZTednoczyło jesz­

cze ściślej socjalistów i komu­
nistów.

Natomiast „L‘R i’manite“ o- 
świadcza, ze komuniści stać bę 
dą nadal na swem stanowisku 
i nie wezmą udziału w rządzie 
Poza tern organ komunistyczny 
ogłasza pismo skierowane do 
wszystkich stronnictw frontu 
ludowego, proponulące zwoła­
nie na wtorek do Paryża ze­
brania wszystkich wybraryci* 
z ramienia frontu ludowego.

Artystka wypadła z samototu
ponosząc śmkrć na miejscu

BIARRITZ (PAT). -  W cza­
sie lotu r  i l położoną wpobli- 
żu Biarritz wsią wypadła z sa­
molotu, prowadzonego przez 
Gonzalo de la Gandara, zięcia 
markiza Soriano, artystka Ger 
mena Rucart, ponosząc śmierć

na miejscu 
Po wylądowaniu lotnik o- 

świadczył, że Rucart wystała na 
gle ze swego miejsca i w ypa­
dła, zanim zdążył nu ją  zatrzy­
mać. Przyczyna w ypadku ’est 
dotychczas nieznana.

Banda młodocianych włamywaczy

Samrbójstwo 
z miłoScl

Mój dobry znajomy Kazio, 
który jest już teraz w drugi# 
oddzielę szkoły powszechnej * 
którego listy wielokrotnie dru 
kowalem, nadesłał mi znowu 
list:

„Kochany panie Sądek! ^ 
moją siostrą Ziutką, która ma 
16 lat, przydarzyło się nieszczę 
ście. Bo ponieważ przy szła wio 
sna, to w Ziutce obudziła się 
miłość do jednego pana arty­
sty filmowego, którego ZiutkA 
widz.ała na płótnie.. Ziutka ma 
jego fotografję i cały dzień ca­
łuje i raz mnie też kazała ją  po 
całować. Ale ja  powiedziałem, 
że fotografie nie są do calowa- 
nia, tylko do wieszania na ścia 
nie, żeby zakryć dziury w tapO 
cie i żeby nie było widać plu 
skiew.

A wczoraj kiedy ja  z Ziutkfl 
byłem sam w domu, to Ziutka 
płakała i powiedziała, że życie 
jest marne i że ona nie może 
żyć bez tego pana artysty * 
płótna i że odbierze sobie ży­
cie.

Ja byłem bardzo ciekaw, jaK 
ona to zrobi, więc zamknąłem 
wszystkie drzwi, żeby nikt nifl 
przeszkadzał i popsułem tele­
fon, zeby się Pogotowie nie do' 
wiedziało.

Potem Ziutka w yjęła z kre' 
densu butelkę i powiedziała, że 
to jest trucizna. Pocałowała na 
pożegnanie mamusię i tatusia 
w rękę na portrecie i spytała 
się mme czy ja z nią też chce 
troohę umrzeć bo życie jest po 
dłe i nie waHo się męczyć.

Ale ja  nie mogłem zaraz u- 
mierać, bo miałem dostać na 
drugi dzień od Zdziśka bilet do 
kina, więc powiedziałem żeby 
tymczasem sama umarła.

Więc Ziutkt wypiła całą ba 
telkę i zaraz dostała boleści i 
zaczęła na mnie krzyczeć, bo 
ja  wyrzuciłem wszystkie k lu ­
cze i z ustępu też.

ja k  mama przyszła i wszyśt 
ko zobaczyła, to mi dała w sko 
rę, że to niby ja  winien, bo ja 
jestem najmłodszy. Więc ze 
złości powiedziałem: Dobrze 
niech będzie, że ja, ale co Ziu* 
ka umarła, to umarła.

A lt Ziutka wcale nie umarła, 
bo myślała, że w butelce była 
trucizna, a to było lekarstwo, 
które tatuś dostał z Kasy Cho 
r^ch, żeby lepiej tiawić, bo ma 
chory żołądek.

A potem przyszedł doktór i 
zupełnie Ziutkę odżył. W mie­
szkaniu było tak duszno, że 50 
bie dałem słowo, że jak  Ziutka 
jeszcze raz się będzie truie l  
miłości, to już nie wyrzucę klu 
cza do ustępu. — Kazio”.

Napoleon Sadek,

KRÓLEWIEC (PAT). -  
„Konigsberger Tageblatt“ p i­
sze. że w mieście Prtussisch 
Holland (rejencja królewiecka) 
policja w ykryła bandę młodo­
cianych wlamyv'aczy, którn 
grasowała już od roku, doko­
nawszy w tym  czasie 33 włama 
nia. Przywódcami bandy byli 
dwaj chłopcy 15 i 14-letni, po­

zostałymi członkami byli dwaj 
chiopcy w wieku 14 t 13 lat o- 
raz jedna dziewczyna w wieku 
lat 14.

W ykryto również skład skra 
dzionych rzeczy, wśród k tó­
rych znaleziono broń, aparaty 
fotograficzne, rad jo i inne prze 
dmioty.

Wściekłe wilki sień panikę
SOF JA (PAT). -  Od kilku 

dni w szeregu wiosek w okoli­
cach Burgas sieją panikę trzy 
wściekle wilki, które poryw a­
ją  świnie i barany. Przedwczo­
raj, gdy jeden z tych wilków 
pojawił się w wiosce Obł,or, 
wszyscv chlooi w uoplocku u­

kryli się w swych chatach. Jed 
nemu z chłopów udało się po­
strzelić przez okno wilka w y­
strzałem z fuzji. Po strzale 
zw ierzę padło ne ziemie i 'eza- 
ło bez ruchu. Gdy jednaKŻe 
kilku chłopów zbliżyło się do 
niego, wilk porwał się z ziemi 
i pokąsał tróje ludzi.

R A  D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

4.3O Plelń. 4.5J Pobudka. 4.34 Gimnastyk*, 
4.50 Muzyica, 8.0U Audycja dia szkół. 8.1° 
Audycja dla poborowych, 11.57 Sygnał era' 
>u, 12 00 Hejnał, 12.15 „Łąki Sie zle.enlą" —  
pogadanka, 12.25 „Kleoy swltną (jo lki" 
koncert w w"k. MateJ Ork. P. R., 15.00 Ch« U* 
ka gospodarstwa -om ow ego, 1 .30 Przem­
ian ie  przez I O.P.P. eskadry 13-tu samolo* 
tów im. Marszalka P llsudsUego Generalne­
mu Inspektorowi Sił Zbrojnych gen. Ryci*' 
Śmigłemu, 14.50 Koncert muzyki lekklel,
15.00 „M aU a Ch inka" —  obrazek ooyczajo- 
wy, 15.1 n Nasz handel m orski" 15.20 P M ? ' 
g ląd  giełdowy, 15.30 Koncert, 14.00 Lekcią 
jeżyka francuskiego. 14.15 Bajka dla d z i*c' 
p. f „ łrzy maro jwlnl.i". 14.45 „Cała P o l** *  
śp iew a". 17.00 Transmisja Nabc -rnstwa Ma­
jowego, 17.50 „7ak rozpoczęć pracą kuMu* 
ralną —  pogadanka. 18.00 Koncert solistów. 
18.40 „Priet ląd wydawnictw", 18.50 „2ve 
kulturalne I artyptyczrie stolicy", 1f.05 Ko1’- 
ctirt reklamowy, 19.45 Pogadanka aktualna,
20.00 „Mozaika muzyczna , 20.55 , O b r a li ' 
z ~’o 'sk l w snólczesnej", 21.00 A  jjyi la o f  
Polaków zagranicą: „Wilno —  miłe miasto < 
21.30 „25-lecie Polskiego RadJa" (Imaglna 
cja], 22.00 Koncert symfoniczny, 23.10 Wlada- 
mołci meteor, dla ieg i. p o w M  in |j. 23W 
Muzyka taneczna w wykonaniu Malej O rk i»  
s u  P h-
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G dyby dzienniki paryskie nie 
podawały szczegółowych spra­
wozdań z procesu w  Nantes, 
sądziłabym, że tragedję  z mia 
steczka St. Beguere wymyślił 
jakiś utalentowany pisarz kry 
minalnych powieści. Lecz pani 
Ritalot nie jest postacią powie­
ściową, a zwłoki je j nieszczęs­
nej ryw alki spoczywają na 
cmentarzu w St. Beguere.

Pobra łona 1 kochająca 
matka

Państwo Ritalot byli bardzo 
łubiani w St. Beguere. Dr. Ri­
talot, ładny mężczyzna, był o- 
kręgowym weterynarzem. Jego 
małżonka, Elżbieta, nieśmiała 
i milcząca blondyna, nie rzuci­
ła się nikomu w oczy. Nie od­
wiedzała znajomych, rzadko 
wychodziła z domu. Całą uw a­
gę skierowywała tylko na swe 
go małżonka i synka, Gustawa, 
których ubóstwiała. Ży*cie Ri- 
talotów posuwało się jednosta j 
nym, niezmąconym trybem 
przez wiele łat, aż do chwili 
gdy przybyła do nich w odwie 
dżiny 19-letnia Józefina, k u ­
zynka Elżbiety...

Piękna dziewczyna
Była to piękna dziewczyna, 

która zwracała na siebie pow­
szechną uwagę. Również i na 
weterynarzu uroda jego gościa 
Wywołała wielkie wrażenie. U- 
bierał się obecnie o wiele sta­
ranniej, wieczorami częściej 
przebywał w kółku rodzin- 
nem, niż dawniej. To wszystko 
ttie uszło uwagi Elżbiety. Śmie 
szyło ją  to tylko, nie przypusz 
czała bowiem, że kuzynka, 
którą uważała jeszcze za dziec 
ko, zburzy je j szczęście rodzin 
ne.

Tragiczna przejażdżka łodzią zakończona zbrodnia

ł

W ramionach mąła
Lecz pewnego dnia przekona

|a się, że sprawy przedstawia­
ją się zupełnie inaczej. Gdy z 
Wróciła z miasta o wiele wcześ

niej niż przypuszczał mąż, o- 
czom jej ukazał się straszny 
widok. Józefi na spoczywała w 
ram-onaoh je j męża.

— Gdy to ujrzałam  — zezna 
wała później na rozprawie są­
dowej Elżbieta — serce zaczę­
ło mi gwałtownie bić. Myśla­
łam, że nie przeżyję tej chwi­
li. Miałam przy sobie nóż k u ­
chenny, k tóry odebrałam od 
szlifierza. Chciałam się rzucić 
na Józefinę i zabić ją. Prze­
mogłam się jednakże. Lecz od 
tej chwili żyłam tylko myślą
0 zemście nad kuzynką, która 
skradła mi uczucie męża.

Owego v ieczora pani F,.talot 
udało się oddalić, ze mm zako­
chani ją ujrzeli. Udając że 
nie wie co ich łączy, widziała 
jednak z krwawiącem sercem, 
ich tajemne uściski dłoni, po 
rozumiewawcze znaki i ukrad­
kiem rzucane spojrzenia.

Tak minęły 3 straszne dla pa 
ni Ritałot tygodnie, podczas 
których słowem nic zdradziła 
się, że wie coś o tem, co łączy 
jej gościa z mężem. .

Tragiczna przejażdżka
Pewnego dnia, w połowie 

sierpnia zeszłego roku, wetery 
narz zaproponował małżonce
1 Józefinie przejażdżkę łódką, 
na co obie kobiety zgodziły się. 
Gdy łódź znajdowała się na 
środku r zeki, pani Ritalot u j­
rzała, jak  weterynarz ukrad­
kiem pieści dłoń kuzynki. Te­
go było już jefj za wiele. S tra­
ciła panowanie nad sobą. Zer­
wała sie z miejsca i tak się prze 
chyliła, że łódź wywróciła się. 
C c ła  troika w padła do wody. 
Tylko Ritalot umiał pływać a 
kobiety, krzycząc z przeraże­
nia, rozpaczliwie walczyły o 
życie. Ritalot podpłynął prze- 
dewszystkiem do żony, z w7iel 
kim wysiłkiem wyciągnął ją  
na ląd i położył na trawie. Na 
stępnie chciał wskoczyć po raz 
drugi do wody, by w y ratow ać

Józefinę. Elżbieta kurczowo 
chwyciła się jego rękawa i nie 
puszczała od siebie.

— Nie opuszczaj mnie, nie 
ratu j je j — krzyczała nicprzy 
tomnie.

R:talot siłą chciał wyrwać 
się żonie. Wreszcie to mu się 
udało. Wskoczył do wody, lecz 
Józefiny już rie  było na po­
wierzchni Utonęła.

Jedyny świadek
Jędrnym  świadkiem tego 

w ypadku był pewien rybak, 
który opodal łowił ryby. Wi­
dział rozgrywającą się na rze­
ce tragedję i słyszał słowa pa­
ni Ritalot. Nie mógł jednak po 
dążyć z pomocą tonącej, ponie 
waż bvł pozbawiony praw ej 
nogi. Rybak doniósł o wszyst- 
kiom policji i jeszcze tego wie­
czora państwo Riiaiot zostali

aresztowani.
Po kilku dniach weterynarza 

wypuszczono na wolność, gdy-ż 
nie można mu było zarzucić 
nic konkretnego, a panią Rita­
lot oskarżono o spowodowanie 
śmierci Józefiny.

Pod koniec zeszłego tygodnia 
przed sądem przysięgłych w 
Nantes stanęła pan’ Ritalot. 9- 
miesięczny pobyt w więzieniu 
nie potrafił stłumić je j nienawi 
ści do rywalki Gdy wspomina 
o Józefinie oczy je j rzucają 
mocne błyski, glos jej jćst pe­
łen nienawiści.

Obawa
Na pytanie przewodniczące­

go dlaczego nie wyrzuciła Józe 
finy z domu, pani Ritalot od­
parła, że obawiała się iż wTraz 
z nią mąż opuści mieszkanie. 
Straciłaby wówczas męża, któ

rego kochała, a je : synek nie 
miałby już ojca.

Dr. Ritalot stanął przed są­
dem w chaiakterze świadka* 
Przewodniczący zapytał go dia 
czego przedewszystkiem rzuci! 
się na ratunek żony, która mu 
była obojętna.

— W owej chwili odparł Ri­
talot cicho — zdawaio mi się, 
że nie spieszę na pomoc żonie, 
a synkowi. Chciałem również 
uratowTać Józefinę, lecz, nieste­
ty, było już za późno.

F rancuscy sędziowie p rzyuę 
gli którzy w ykazują zawsze 
dużo zrozumienia dla zbrodni 
popełnionych w  silnem podnie 
ceniu, skazali panią Ritalot nal 
5 lata więzienia. Po odczytanuj 
wyroku sędzia dodał:

— Prawdziwego przestępcy! 
nie możemy, niestety, ukarać,

Paryż. M arja Ledan.

Wstrząsający pamiętnik
Oficer angielski samotnie zdobywał najwyższy na świecie

szczyt górski
W  związku z wyruszeniem 

ekspedycji Ruthledge'a na 
Mont Ererest. na ten najw yż­
szy szczyt górski świata, gdzie 
nie stąpnęła jeszcze noga Eu­
ropejczyka. prasa angielska pu 
blikujc w strząsający doku­
ment. Jest to pamiętnik angiel 
skiego oficera, Manice‘a Wilso­
na, który przed dwoma laty 
powziął szalona myśl udania 
się samemu na szczyt Mont 
Ererestu, choć dotychczas naj­
lepiej nawet wyposażonym 
ekspedycjom nie udało się osią 
gnąć wierzchołka góry.

Pierwsze i ostatnie słowa p a­
miętnika są poświęcone kobie­
cie Enid Evans, dla której rów 
nież Wilson udał się na tę w y­
prawę, zakończoną jego śmier­
cią.

W IE Ś C I  S P O R T O W E
PRZESUNIĘTE TERMINY 

MECZÓW LIGOWYCH
Zarząd Ligi PZPN zmienił 

term iny wyznaczonych me­
czów piłkarskich o mistrzo­
stwo Ligi. N astępujące spot­
kania wyznaczone na 24 b. m. 
przeniesione zostały na 2'4 
czerwca o godz. 17.30:

Legja — ŁKS, G arbarnia — 
W ar sza wianka. Pogoń — War 
ta, Ruch — .Wisła i Dąb — 
Śląsk.

Mecze wyznaczone na 6 
sierpnia przełożone zostały na 
18 października o godz. 14-ej 
a mianowicie:

Legja — Śląsk, W isła — 
Dąb, W arta — W arszawian­
ka, ŁKS — Pogoń i Ruch — 
G arbarnia.

Mecze wyznaczone na 13 
w rześn^ przeniesione zosiały 
Ha 5 lipca godz. 17.30:

W arszaw ianka — ŁKS, G al 
barnia — W arta, Pogoń — 
Ruch, Śląsk — Wisła i D ąb — 
Legja.

TRENING CHELSEA 
PRZED WYJAZDEM 

DO POLSKI
Na boisku Chelsea w  Stam- 

ford Bridge odbył się specjal­
ny trening drużyny, k tó ra 
■wkrótce grać będzie dwa m e­
cze w Polsce.

Trener W hitley pouczył gra 
czy, ja k  m aja grać na konty­
nencie i zalecił w pierwszym 
rzędzie nienapadanie na bram 
k&rzŁ Chelsea ma wykazać

przedewszystkiem swą wyso­
k ą  klasę techniczną, co jest 
życzeniem związku angielskie 
go, k tó ry  przykłada ogromne 
znaczenie do prestiżu piłkar- 
stwa angielskiego na konty­
nencie.

K ierownikiem Chelsea bę­
dzie słynny menager angiel­
ski Kmighton. Ekspedycja 
Chelsea składać się będzie z 
21 osób, w tem 18 graczy. D ru 
żvna ta  kosztowała zarząd 
klubu Chelsea ponad 50.00C 
funtów'.

POTĘGA MECZU 
PIŁKARSKIEGO

Na ostatniem meczu Belg ja 
— H olandja (1 : 1) obecnych 
było 66.000 płatnych widzów. 
Ogólna liczba widzów prze­
kroczyła 70.000. Belgijski Zw. 
pitki nożnej zarobił na czysto 
1.280.000 fr. Samych Holen­
drów zjechało do Brukseli 
blisko 40.000, przyozein Zwią­
zek belgijski sprzedał im ty l­
ko połowę żądanej liczby, re­
sztę musieli nabyć u pośredni 
ków\ W przeddzień meczu w 
A ntw erpji, Holendrzy kupili 
kilkadziesiąt biletów na głów 
nc trybuny  po 750 fr. za m iej­
sce; a więc 10 razy więcej, 
niż cena nominalna.

Do Brukseli przyjechało z 
H olandji obok 8 normalnych 
pociągów międzynarodowych 
12 dodatkowych, uruchomio­
nych przez holenderską d y ­
rekcję kolejow ą. Ponadto 
przybyło 180 autobusów i k il­

kaset aut pryw atnych.
W dniu meczu w godzinach 

7 — 12 na szosach, prow adzą­
cych z Holandji do Brukseli 
był niebyw ały zator. Zanoto 
wano ponad 50 wypadków 
zderzenia samochodów. W 
czasie meczu pogotowie ratun  
kowe opatrzyło 28 osób, z któ 
rych 4 przewieziono do szpi­
tala. Osoby te zasłabły z po­
wodu niebywałego tłoku, lub 
też z emocji.

O rganizacja meczu prze­
prowadzona była znakomicie. 
W ciągu 15 minut 70.000 osób 
bez trudu  opuściło stadjon. 
Każdy blok miejsc stojących 
i każda część trybuny  miały 
zgory wyznaczone m arszruty 
przedostania się do miasta. 
Park obliczony na 1000 samo­
chodów okazał się zbyt szczu­
pły. Kawiarnie, hotele i re­
stauracje obliczają dochód 
swój z okazji tego meczu na 
ponad 10 milj. fr. wydanych 
przeważnie przez Holendrów'.

OFICJALNE OTWARCIE 
TURNIEJU KOSZYKÓWKI 

W GENEWIE
We czwartek o godz. 9 w ie­

czorem, odbyło się oficjalne 
otwarcie tu rn ie ju  koszyków- 
ki. Po defiladzie odbył się 
dalszy ciąg zawodów.

Barcelona, k tó ra przegrała 
z zespołem Poznania, w ygra­
ła z Berlinem 50:11.

W drugim  meczu Paryż po­
konał M adryt 40.21,

Pamiętnik zaczyna się, w 
chwili gdy w Darjeeling do­
niesiono Wilsonowi, że w ża­
den sposób nie otrzyma on po­
zwolenia na przejtroczenie Ne­
palu lub Tybetu. WTlson m.mo 
to postanawia udać się na Mont 
Ererest. Pozostav.de większość 
bagażu w Darjeeling i w kiada 
na siebie szaty buddyjskiego 
duchownego. Z kilkoma tia- 
garzami, którzy nie m ają po­
jęcia kim on jest, mija Nepal 
i przez płaskowzgórze tybetań 
skie dociera do stóp Mont Eve- 
restu.

Pamiętnik pisał Wilson do 
ostatnich dni swego żywota. 
Pod koniec wrażenia są pisane 
drżącą z wyczerpania ręką, 
przy świetle świecy, w ciemno 
ściach lodowato zimnych no­
cy.

„17 kwietnia. Już widzę cel 
mej podróży przed sobą. Z ca­
łą stanowczością pokonuję pię­
trzące się przeszkody. Muszę 
zdobyć Mont Ererest.

18 kwietnia. Ta góia jest 
prawdziwem piekłem. Straci­
łem orjentarję i nie wiem gdzie 
się znajduję. Jem śnieg i lójd.

21 kwietnia. Dzień moich u- 
rodzin. Staram  się zasnąć. Zim 
no dotkliwie daje mi się w e zna 
ki. Boję się, bym nie zamarzL

Dalsza wTalka nie ma żadne­
go celu. Jutro udam się w po­
wrotną drogę. K rtań mam zu­
pełnie wyschniętą, oczy okrop­
nie mnie bolą..“

Następują dni pełne w strzą­
sających przeżyć. W ilson nie 
może zasnąć, lecz mimo to nie 
chce się poddać. Resztkami sił 
wlecze się naprzód, Jego wy- 
prav,Ta musi fatalnie się skoń­
czyć. Śmiałek zdaje sobie z te 
go jasno sprawę. Praw ie każde 
go dnia jego pamiętnik nosi tę

krótką wzmiankę:
„Nie mogę spać. H erbatą 

utrzym uje mnie przy siłacn“.
Przez 30 dni trw a ta męczą? 

nia, aż wreszcie zbliżają się o- 
•statnie dni Wilsona.

„25 maja. Muszę wracać. Za: 
pasy żywności i wody już się 
wyczerpały.

26 maja. Nie mogę już v\ stać 
z miejsca.

28 maja. Uczynię ostatn* wy; 
siłek, by ruszyć w drogę po­
wrotną.

29 maja. Myślę o Emd... O- 
kropny dzień41.

To były jego ostatnie słowa 
w swym małym namiocie. 'C 
wyczerpania wyzionął ducha, 
być może że natręt w owym 
dniu, gdy skreślił w pam iętni­
ku ostatnie słowa.

Enid Erans, której "Wilson 
poświęcił swój pamiętnik, opo 
wiedziała nieco szczegółów ó 
tym  niezwykłym śmiałku. Wił 
sod w ciągu kilku lat przygoto 
wywal się do w yprawy, prze­
prowadzając trening na wzór* 
indyjskich jogów, poszcząc i1 
dokonując nadludzkich wysił­
ków.

Przeszkody, które on m iał 
do przezwyciężenia podczas 
tej w ypraw y były potężne. 1 
Wilson dzięki odpowiedniemu 
treningowi przezwyciężył je. 
Nikt bowiem dotychczas bez 
aparatu z tlenem i odpowied­
nich zapasów żywności nia o- 
siągnął tak wysokiego punktu' 
Mont Ererestu, jak  ten bry ty j 
ski oficer.

Wśród bagaży ekspedycji 
Ruthledge a znajduje się rów ­
nież zielony wieniec, który zło 
ży się na tem miejscu, gdzie 
wyzionął ducha Mauricc Wil­
son.

Rzuciła siu pod koła pociągu
Straszne samobójstwo na dworcu w Warszawie
Na dworcu Główny m w y d a-, szpitala samobójczyni zmar-

rzył się o godz. 18 e j w strzą-|ła . 
sający wypadek. Pod nadjeż­
dżający pociąg rzuciła się ja ­
kaś kobieta w tricku około 40 
łat. Po zatrzym aniu pociągu 
w ydobyto z pod kół desperat- 
kę. Doznała ona całego szere­
gu ciężkich obrażeń.

Zawezwany- niezwłocznie le­
karz stw ierdził u denatki zła­
manie podstawy czaszki, 
wstrząs mózgu i k ilka ran dar-j - 
tych nóg. Po przew iezieniu do ‘

Dochodzenie wdrożone na* 
tychmiast przez posterunek 
kolejowy- P. P, zmierza w 
pierwszym rzędzie do ustale­
nia tożsamości zm arłej, przy 
k tó rej nie znaleziono żadny-cb 
dokumentów.

zytajcie H. Sportowca
Cena 10 groszy
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A dum Dobiuski

Z A B I Ł .
28.

Mama w  modlitwie szuka u- 
kojenia — ja nie mogę się mo­
dlić. i\ie czuję do Boga żalu, 
a jednak nie mogę skupić m y­
śli i poddać s.ę Jego molu Sta­
łam się jdkiemś bezmolnem 
stroorzeniem, jakbym  od tego 
pamiętnego dnia nie posiadała 
duszy. Ktoś mi ją w yrw ał i 
uniósł, pozostawiając tylko  
nędzny zemlok.

Nie mam do Ciebie, r,ioj T y  
biedaku, żalu! Sumienie moje 
nie pozmala mi napełniać Tmo­
jego serca goryczą wyrzutom . 
Niech Bog Wszechmocny sam 
Cie osądzi — ja i mama prze 
baczamy Ci i m odlim y się za 
ocalenie Tm ojej sm utnej duszy. 
Chociaż moją modlitwę rozpra 
sza ja inne m yśli — bóg może 
raczy ulitować się nad Tobą i 
nie odbierze mi ojca naszego 
dziecka, 1 T y  również szukaj 
ukojenia m modlitwie. On Cię 
wysłucha i odpuści ciężki 
grzech.

Trapią mnie obawy o marne, 
która dostała jakiegoś rozstro­
ju  nerwowego. Je j stan udziela 
się również i mnie. Chodzimy 
po mieszkaniu, jak  błędne cie­
nie rv poszukiwaniu czegoś, cze 
go nigdy nie znajdziemy. Ma­
ma ciągle przewiesza obrazy z 
jednej ściany na drugą, a dwa  
następnego czyni to samo w od 
w rotny sposób.

Zaczynam się niepokoić je j 
sianem um ysłowym.

A daśku Drogi! Jestem ciągle 
myślą przy Tobie. Nie martw  
się o mnie. Nir szczęście umiem  
zapracować na utrzymanie, a 
czem będę mogła, podzielę się 
z Tobą. Dotychczas nie mogę 
uzyskać od sędziego śledczego 
widzenia z Tobą. Obiecał mi

to uczynić dopiero za 2 tygud
me.

Jednocześnie z  listem myśla­
łam Ci paczkę żywnościową. 
Dlaczego dotychczas nie otrzy  
małam od Ciebie listu? Pisz 
ja k  najczęściej. Papier listo­
w y, koperty i zna  zk i znaj­
dziesz w  przesyłce pocztowej.

Po przyjeżdzie do Poznania 
udam się do adwokata Krzy- 
żankiewicza, który, podobno--  
ja k  mi mómih  — jest jednym  
z najbardziej cenionych obroń 
ców. Niech Bog doda Ci mocy 
w ytrwania na tej ciernistej dro 
dze życia!.

Twoja weutuiona m smutku  
Marja.

P. S.
Pozdrowienia od mamy. Są- 

siedzi unikają nas, jak zadżu- 
mionych.

Marja.
Po raz dzieśiąty cc najm niej 

czytam list m ojej nieocenio­
nej towarzyszki życia. Jak ko­
jący  balsam treść jego uspo­
k a ja  mnie, dopóki jestem  za­
ję ty  czytaniem, a potem nie­
wytłum aczony żal do sirbie 
samego wzbiera w mojem ser­
cu i targa nerwami.

7 lubością przyglądam  się 
każdej literce, skreślonej drżą 
cą ręką M arji, a treść listu 
znam już na pamięć. Teraz 
mój los w dużej mierze zależy 
od niej.

Dziwna rozmowa
Czy w art jestem  taŁ w iel­

kiego poświęceni i z je j  stro­
ny? Sąsiedzi un ika ją  ich, jak  
zadżumionyoh. Na jaka hańbę 
wystawiłem  te nieszczęśliwe 
przeze mnie kobiety! D lacze­
go nie jestem  w stanie coś dla 
nich uczynić?

I Ktoś przekręca blaszane kół­
ko w izyterki i obserw uje 

^ n i e .  U chylają się drzwi celi 
i na progu staje o łdziałowy.

— No, cóż Dobiński sły­
chać? — przyw ita! mnie dziw- 
nem zapytaniem, nasiąknię- 
tem iron ją  i świdrowatem  spój 
rżeniem maleńkich oczu.

Stanąłem „na baczność" i 
przeszyłem  go w zajem nie spój 
rżeniem swomb stalowych o- 
czu, nie odpowiadając na za­
dane mi pytanie.

— Dlaczego nie odpow iada’ 
cie, k iedy  was py ta ją?  — po­
nowił zapytanie, zbliżając się 
ku  mnie i rzucając wzrokiem 
błyski lakby  nienawiści.

— Bo uważam, że pytanie 
pana jest zupełnie nie na miej- 
sou — odparłem  ze zdenerwo­
waniem.

— Dlaczego uważacie, że nie 
na m iejscu? — począł mnie 
znów badać — czy sądzicie, że 
oddziałowy nie ma praw a 
zwracać się z podobnemi py­
taniami do podwładnych mu 
więźniów? O ddziałowy po- 
w;nien o wszystkiem wiedzieć. 
Znać nawet troski swoich więź 
niów! Powiedzcie mi D obiń­
ski, jak  to było z tem m order­
stwem i co was skłoniło do te-

o, ze pozbawiliście życia ta­
cą ładną kobietę? Widziałem 
ją  na fotografji w gazecie — 
bardzo przysto jna niewiasta...

— Uważam, że na takie za­
pytania mam praw o nie odpo­
wiadać panu. ]Jo tego jest u- 
praw niony ty lko sąd i tam 
tylko złożę odpowiednie w y­
jaśnienia — odpovTiedziałem 
ze spokojem.

-  Co takiego? Jak śmiecie 
w ten sposób odpowiadać swo­
jem u zwierzchnikowi! Ja was

ż o
nauczę tu ta j karności i more­
su! Ja wam pokażę, czy zapy­
tania moje są na miejscu i czy 
mam praw o zadawać. je  w ięź­
niom 1 Powiesić tylko takiego 
w am pira - mordercę, ja k  wy, 
a nie trzym ać go tu ta j i da r­
mo żreć mu dawać! — pienił 
się z wściekłości, w ygrażając 
mi przed nosem pięścią.

N erw y m oje nie w ytrzym a­
ły-

Cios w nos
— Tylko tak i ograniczony 

człowiek, ja k  pan, może w 
ten sposób postępować z bez­
bronnym  więźniem i zamiast 
leczyć jego duszę, jadem  nie­
nawiści zatruw ać mu pobyt w 
tem miejscu pokuty  i poniże­
nie! — wi-rzuciłem z siebie w 
najwyższym  sianie w zburze­
nia.

Potężny cios pięści, wymię- 
rzony w  nos, zachwiał mnie 
na nogach. Byłbym może u-

Eadł, gdyby nie kraw ędź loż- 
a. która przeszkodziła upad­

kowi. Krew b ’uznęła mi z no­
sa.

Widok krw i i oól fizyczny 
z jednej strony, z drugiej zaś 
obraza i porażenie m ojej god­
ności człowieka spraw iły, że 
w poryw ie nagłej złości i obu­
rzenia chwyciłem zd .aboret. 
mierząc nim w oddziałowego 
Grelę. Jak za naciśnięciem 
guzika, oddziałowy uskoczył 
wbok i taboret z hukiem  po­
toczy! się pc drew nianej po­
sadzce korytarza. G rala po­
wrócił do celi i trzym anym  w 
ręce pękiem wielKich kluczy 
zaczął mnie okładać gdzie po­
padło. Chociaż byłem silny, 
zostałem jednak po w yrzuce­
niu taboretu  bezbronny.

■ ■■
Krzyki i hałasy w celi oraz 

stuŁ wypadającego taboretu 
zwabiły wszystkich więźniów 
do dizw i cel i w izyterek.

„Nie b!ć“
— Nie bić! — rozlegały si? 

zewsząd krzyki i walenia pię- 
ścijm i w drzwi.

Z głuchym jękiem  potoczy­
liśmy się w zapasach po po­
dłodze korytarza. K-zyki i ło­
motanie taboretam i do drzwi 
cel z każdą sekundą w zrasta­
ły. Naraz usłyszałem suchy 
trzask k ra ty  i szybkie kroki 
ciężkich butów, zm ierzają' 
cych w naszą stronę.

Silne kopnięcie ciężkiego 
bu ta  i szarpnięcie za ramię 
oderwało mma od leżącego i 
ciężko sapiącego pude mną od 
działowego Grali Oswobodzo­
ny z dławiącego uścisku mo­
ich rąk, G rala szybko po 
wstał z posadzki. Tymczasem 
przybyły  z pomocą przodow­
nik straży więziennej, Folty- 
now cz, schwycił mnie w pół 
i wepennął do celi.

Postanowiłem nie obmywać 
tw arzy zalanej krw ią i szukać 
spiaw ieiliw oścł u wyższych 
władz więzienia. Usianiem na 
taborecie odwrócony tyłerc 
do wizyterki. Poczu !e nie­
winnie doznanej krzyw dy w y­
cisnęło mi z oczu k ilka kro­
pli łez.

Po awanturze
Naraz zgrzytnął klucz W 

zamku i w progu  celi ukazała 
się postać przodow nika Fołty- 
nowicza. Z zachowaniem pew ­
nych ostrożności zbliżył się 
ku mnie.

(Dalszy ciąg ju tro).

grzechy matek
W zru sza jąca  śraąed  ja  ro d z in ie

Cesia z westchnieniom rzekła Turciowi:
— Niestety, mój maleńk-, mam dla ciebie 

przykre nowiny. Ale cóż? Muszę się osiatecznie 
zdecydować, aby ci to powiedzieć. To też nie chcę 
powijać w bawełnę. Dziś jest akurat tak  wesoły 
nastrój, że będzie te może m niej bolesne.

Sąsiedzi uśmiechali się drwiąco, widząc, ja k  
nagle tw arz Turcia w yciągnęła się smutnie. Był 
przerażony. W ybełkotał trwożnie:

— Mów prędzej!... O co chodzi?...
— Cóż i  a ci nato poradzę, Turciu? Któż mógł 

przewidzieć, że Grześ nagle odziedziczy spadek.
— Grześ? — zapytał i ircio, zdumiony — co 

to za jeden?
Kurczowo chw ytając się resztki nadziei, za­

pytał :
— Może to jak i tw ój krewny?...
— Grześ? — zapytała Cesia zdumiona — ow­

szem, jak  chcesz, możesz go nazywać „krew ­
nym"... Bo to mój pierw szy kochanek, jeszcze 
z Poznania...

Na tw arzy Turcia odmalowało się osłupienie.
— Co? Już w Poznaniu miałaś kochanka? 

Mnie się zdawało, że tam jeszcze nie pracowałaś, 
byłaś w domu...

— Nie mylisz się... Nie pracowałam.,. I byłam 
w domu, ale... publicznym!...

— Co ty  w ygadujesz? — chwycił się za głowę 
Turcio.

— Nie chciałam ci tego daw niej opowiadać, 
ale teraz, mam chęć i odwagę, w ięc ci pow iem.

— Słucham — szepnął — tylko mów ciszej, 
poco wszyscy m ają słyszeć9

— Otóż ten Grześ to był tak i andrus poznań­
ski, k tóry  mnie pewnego wieczora zwabił nu po­
le zamiastem i tam zgw ałcił. Rodzice w yrzucili 
mnie z domu. Ponieważ nie chciał, bym mu była 
ciężarem, więc mnie sprzedał do domu publiczne­
go... lam  mi było strasznie... Do G rz e ją  za... 
^Łamto",,, nie m iałam  żalu. bo m i się bardzo, po­

dobał i pierw szy obudził we mnie kobietę... Nato­
miast nie mogłam mu przebaczyć, że mnie w trą­
cił do tego piekła, jak im  jest dom publiczny. Sta­
rałam  się stam tąd uciec, ale nie udawało się dłu­
go. Wreszcie okradłam  jednego gościa i za te pie­
niądze kupiłam  sobie bilet do Warszawy. Tu uće- 
wałam porządną dziewczynkę, poszukująca p ra ­
cy. Znalazłam ją , ale... natu ra ciągnie wilka dc 
lasu, więc, gdys mnie namówił, zgodziłam się.., 
Przyznam  ci się, że wciąż mnie coś ciągnęło do 
tego Grzesia. Pisałam do niego często. Odpowia- 
dal mi. T eraz pisze do mnie, że nagle odziedziczy! | 
jak iś spadek. Ma pieniądze. Prosi, żebym przy­
jechała. Nie mogę i... nie potrafię mu odmówić... 
Rozumiesz mnie chyba, p raw da Turciu?...

Opowiadanie Cesi było tylko w części zmy­
ślone. Chciała sobie dodać „poi ządności" u ta jo ­
ną ucieczką z domu publicznego. P raw dą było to, 
że Grześ ją uwiódł, ale znó«’ oez tak  wielkiego 
sprzeciwu z je j  strony, a rodzice ją  wypędzili, 
ponieważ wpuszczała go pokryjom u przez okno 
• <0 swego pokoiku... Trzeba było sobie jakoś ra ­
dzić. Grześ zaczął kraść. Jakiś czas uchodziło mu 
to na sucho i przez parę miesięcy bardzo hojnie 
obdarowyw-al swoją kochankę. Potem wszakże 
podwinęła mu aię noga. Został aresztowany. Cesia 
chciała mu się odwdzięczać za opiekę i przynosić 
obfite „wałówki". Ale na to i na utrzym anie sa­
m ej siebie potrzebne by ły  pieniądze. Cesia, nie- 
przyuczona do pracy, poszła śladem w ielu p rzy ­
jaciółek ze świata G rzesia i poszukiwała am ato­
rów przygodnych uciech. Była młoda, świeża, 
ładna — am atorów tych nie brakło. Zarabiała 
nieźle. U trzym yw ała siebie i dobrze odżywiała 
„zasypanego" Grzesia. G dv ten wyszedł z więzie­
nia, doszedł do wniosku, że nie ma poco praco­
wać, skoro Cesia znalazła tak  in tratne „zajęcie". 
Zachęcał ja  nawet do coraz usilniejszego zajmo­
w ania się tą  „pracą". G dv odmawiała, bił i kato­
wał, Streazcie sprzykrzyło, j e j  się to  i  okradłszy

jakiegoś gościa uciekła do W arszawy. Resztę w ie­
my. rra w d ą  było i to, że zatęskniła ao Grzesia, 
ale zabraniała mu przyjazdu  do W arszawy, lę­
kając się, że zacznie się znów wszystko od począt­
ku. Zwalczała więc w sobie tęsknotę ku niemu. 
Teraz zaś, skoro był bogaty... mogła wrócić ao 
nie? o...

Turcio tvlko westchnął i rzeki:
Mój Boże... A przecież przysięgałaś mi, ze 

byłem twoim pierwszym kochankiem.
— Nie skłamałam. Byłeś moim pierwszym ko­

chankiem... warszawskim.
Turcio odpowiedział już jedynie głuchym ję ­

kiem żalu.
Cesia pocieszała go:
— Muszę przyznać, że było mi z toba bard /o  

miło. Byłeś dla mnie bardzo dobry. Nie mogę ci 
niczego zarzucić... Chyba ręce na szyję...

Turcio wciąż jeszcze nie mógł się pogodzić 
z tą  myślą. Szepnął:

— Nie rzucisz mnie chyba jednak tak  nagle 
i odrazu.

— Oczywiście, że nie.... Jeszcze nie dziś wie­
czorem .. Nie teraz zaraz... Za kogóż ty mnie 
m asz? Pojadę dopiero jutro!...

Te słowa usłyszała ju ż  jedna z sąs*aaek Jóia 
i rzekła:

— Więc to praw da, Cesiu, wyjeżdżasz z W ar­
szawy?

— Tak jest! Adiu-Fruziu!... Panna Cesia pę­
dzie znów z D o w r o t e m  poznanian^ą...

Poczem zanuciła wesoło:
Stara miłość nie rdzew ieje!
Każda z nas zawsze szaleje.
N ajbardziej za... pierwszym,
Koch ankiem najszczerszym...
W szystkie obecne dam y pow itały tę  piosenkę 

oklaskami. P rzerw ał je  okrzyk Turcia, Który w y­
woła 1 oeólne z d u m i e n i e #

D alszj ciąg ju ,ro



Zona pomogła zsm ortiow ać m
Wespół z matkę i siostra odpowiada za potworna zbrodnia

walka, dobyłWczoraj w Sadzie O kręgo­
wym w Warszawie rozpozna­
wano niezwykłą sprawę o za­
bójstwo Stanisława Korczaka, 
zamordowanego p: ez żonę, 
•eściową i szwagierkę.

Korczak przed kilku laty 
ożenił się z córką właścicielki 
podmiejskiego ogrodu w a­
rzywnego, Em ilji Bińkowej, 
a k tórej zresztą zamieszkał, 
Przykładając się pracą, a na­
wet gotówką do podniesienia 
dochodowości przedsiębior­
stwa.

Mimo to Bińkowa była nie­
zadowolona z zięcia, uważa- 
Jąc> iż zbyt mało pracuje. Te­
ściowa zdołała usposobić cór­
kę jak  najgorzej do męża.

Przeciwko Korczakowi u- 
tworzyło się więc sprzym ie­
rzenie żony i teściowej, a nad- 

. przyłączyła się doń druga 
córka Bińkowej, ju lja .
, Trzy kobiety, odznaczające 

się wydatną tuszą, panowały 
Niepodzielnie nad wątłym  Kor 
czakiem, k tóry  nieraz musiał 
ńciekać z domu przed prze­
możną eiłą.

Wreszcie zdecydował się na 
rozejście z żoną i wniósł skar- 

separacyjną, Od teściowej 
zażądał zwrotu gotówki, jaką 
alokował w ogrodzie. Żądanie 
to stało się przyczyną gorszą­
cych aw antur, z których jed- 
®a zakończyła się tragiczną 
mniercią Korczaka.

Działo się to na początku 
bieżącego roku. Po sprzeczce 
żona Korczaka wciągnęła go 
Podstępnie do mieszkania i nie 
zwłocznie zamknęła drzwi na 
Uucz.

Po chwili wraz ze swoją 
m atką i siostrą wróciła, przy- 
•czem wszystkie kobiety były 
Uzbrojone w siekiery i żelaz­
ne drągi.

Korczak zorientował się w 
sytuacji i przeczuwając, że

rozpocznie się 
noża.

Nie zdążył jednak zrobić 
zeń użytku, gdyż powalony na 
ziemię uderzeniem siekiery 
zalał się krw ią. Rozjuszone 
kobiety mimo to zaczęły zada­
wać ciosy w nieprzytomnego 
Korczaka.

Dopiero po kilku minutach 
na pomoc mordowanemu przy­
biegli sąsiedzi, którzy wezwał:

policję i pogotowie.
Korczak, przewieziony do 

szpitala, zakończył tegoż dnia 
życie. Przed śmiercią odzy­
skał na krótko przytomność 
i zeznał, że zbrodni dopuściły 
się żona, teściowa i szwagier- 
ka.

Zbrodniczą rodzinę areszto­
wano.

Tak więc 58-letnia Emil ja 
Bińkowa, 33-letnia N atafja

Korczakowa i 22-letnia Julja 
Bińkówna zasiadły wczoraj na 
ławie oskarżonych. Rozpra­
wie przewodniczył sędzia Da- 
nielewicz.

Po zbadaniu świadków, z 
których wyróżniał się 8-letni 
chłopczyk przypadkowo przez 
ścianę słyszący przebieg zbrod 
ni, głos zabrał prok. D ąbrow ­
ski, domagając się surowej 
kary  dla w yrodnej matki 
i córek.

Przerwa

Wczoraj po zamknięciu prze 
wodu miały się rozpocząć 
przemówieniu w procesie b. 
burmistrza Otwocka, Michała 
Górzyńskiego i jego tow arzy­
szy, pozostających pod zarzu­
tem dokonania licznych nad­
użyć na szkodę interesów 
uzdrowiska.

Wnoszący oskarżenie prok. 
Sieroszewski, z uwagi na 0- 
gromny m aterjał zebrany w 
toku rozprawy prosił o przer­
wę do dnia dzisiejszego.

Sąd przychylił się do proś­
by.

U s iło w a ł udusić
gdyż przypominała mu okropne widziadło

M fO B M A tliii
PKiUŁKiz maiio,  ZA K O N N I
*tosuj* sią:
«k o  »e«uiuj%ei Ż O Ł Ą D E K .  

c ie rp ien iach  W Ą T R O B Y .  
N A D M ISfiN tJ  O T Y Ł O Ś C I ,  
u iM iEnzAJłce H E M O R O ID Y  

I »RZY SKŁONNOŚCIACH 
JO  OBSTRUKCJI SIŁ ŁAGODNYM
U O D K i iM  PRZECZYSZCZAJĄCYM,

trtYCII 1 -1  RIRUŁKI NA NflC.

Przed paru  miesiącami w 
Sądzie Okręgowym  w W ar­
szawie toczyła się niesamowi­
ta sprawa b. m arynarza Ta­
deusza D ry ji, oskarżonego o 
ciężkie uszkodzenie inżyniera 
N atalji W iśniewskiej.

Zajście miało miejsce w po­
ciągu, którym  D ry ja  wracał 
z Gdyni do Warszawy. Wśród 
nocy pasażerka, jadąca w tym 
samym przedziale, została obu 
dzona silnym ciosem w oko. 
Na 'wszczęty alarm  pociąg za­
trzym ano i aresztowano spraw 
cę uderzenia Tadeusza D ryję. 
Zachodziło podejrzenie, że 
D ry ja  usiłował dokonać na 
pasażerce, k tórą była młoda, 
przystojna inż. Wiśinewska, 
gwałtu, lub rabunku.

D ry ja  jednak robił w raże­
nie, że z przebiegu zajścia nie 
zdaje sobie sprawy. W toku 
śledztwa w ypadek tłumaczył 
w przedziwny sposób. Oto w 
czasie służby na morzu okręt 
natknął się na topielca, który 
od dłuższego przebyw ania w 
wodzie napuchł i zbrouzowiał. 
Widok ten miał zrobić na 
D ryji wsi/.zącające wrażenie 
Topielec powracał często w 
widziadłach sennych.

Krytycznej nocy D ryja, u 
k ładając się do snu, zwrócił 
uwagę, na niesłychane podo­
bieństwo śpiącej wspólpasa- 
żerki, okry tej bronzowym pła­
szczem, do topielca, którego 
wspomnienie tak prześladu 
wato ex-marynarza.

Prawdopodobnie więc w cza 
sic snu chciał się rozprawić

\ ' g  m o i  e /  i f o l t o n i l g i e «».

Brzuszek p r  ze ci
(A. Ł.) — Pun Jakób Kuper- 

berg obdarzony jest przez natu 
rq niebywałych rozmiarów 
brzuchem. I len właśnie brzuch 
zaprowadził go przed oblicze 
sądu grodzkiego, przyczem  o- 
skarżycielką była panna Wła­
dysława Gmeszkówna.

—- Proszą sądu wysokiego!
— mówiła panna W lady sława 
na rozprawie. — Stoją ja w  
tramwaju m iędzy łudźm y  i 
czują, że mią ktoś ztylu raz ko­
lo razu brzuchem trąca. Oglą­
dam sią i widzą, że to ten pan 
właśnie za mną sterczy. Mówią 
miąć do niego:

— O wiele sią nir mylą, w 
tramwaju każdy jeden równe 
prawo posiada. Stój wiąc^ pan 
jak sią patrzy i nie trącaj mie 
żywotem swojem. . . . .

Ale ledwiem sią obrocila, 
znów sią to sumo zaczęło. Krew  
mie więc nagła zalała i pomia- 
dam: .

— C zyś pan cyknięty, czy 
c q £  P r z e s t a ń  p a n Ł b o  m e ld o -

ś
ruuiin będzn 
\.e  masz pan

muc zaczną i 
przez puirzeby. 
co robie, lyiku sziukac uuct 
osobę? l nie czerń tuszem, ty, 
ko brzuchem!'

To powiedziawszy, obroci 
lam sią od mego z pogardą u., 
iwarzy, aie że on nue zmam 
trąc dc zaczął, znakiem Legi 
musiałam postronkowego we 
lać i prelokol owemu gościom 
uskutecznić.

Panna Władysława zamilk 
la i glos zabrał pan Kupcrbcrg.

— Możliwie być — rzekł - 
że ta pani czuła jakieś trąca­
nie. Ale mi nawet przez my*, 
nie przeszło ją trącić.

Skąd rp mojem w ieku takie 
dowcipy! A  w dodatku tamte 
go dnia, kiedy miałem same 
zmartwienia. Ja  ją trąciłem z 
brzuchem? Sią nie zaczyna na­
wet, panie sędzio kochany. Ja  
tylko wzdychałem!

*
Sąd o głosił w yrok *uniewin- 

n i& ją c y .

z męczącą go marą. Obudził 
się na krzyk kobiety. Tłuma­
czenie to D ry ja  podtrzym ał 
na rozprawie sądowej.

Sąd Okręgowy, opierając 
się na opinji eksperta, k tóry 
w ykluczył działanie D ry ji w

na 3 lata więzienia, uznając, 
że ma się tu  raczej do czynie­
nia z usiłowaniem rabunku.

Od tego w yroku zaapelowa­
ła obrona, domagając się 
sprawdzenia w ersji D ryji

czasie snu, skazał podsądnego przez ponowną ekspertyzę

psych ja tryczną.
Na wczorajszej rozprawie 

w Sądzie A pelacyjnym  za­
szedł zwrot w całej te j spra­
wie, gdyż wniosek obrony 
uwzględniono i powołano na 
następny term in lekarzy- 
psychjatrów.

500 wdów po zmarłym królu
Kłopoty gubernatora Indochin

G ubernator Indochin ma o- 
becnie m clada kłopot.

500 wdów zmarłego przed 0 
lały kró la SGowatha z Kam­
bodży, k ra ju  znajdującego 
się pod protektoratem  F ran­
cji, jest niezadowolonych ze 
swego losu.

Gdy k rrf  Sisowath zmarł w 
roku 1927 w wieku 88 lat. zo- 
s-awił harem, składający się 
l 500 kobiet. Ponad 30 ten 
dziarski starzec sprowadził do 
Haremu w ciąga ostatnich 2 
lot swego żynu

Doniedawna w Kambodży, 
jak  w całych lndjach, pano­
wał zwyczaj palenia wdow na 
stosie. Franeuzi objąwszy 
protektorat nad Kambodżą, 
energicznie zwalczali ten bar 
barzyński obyczaj, mimo 
gwałtownego sprzeciwu ducho 
w.eństwa buddyjskiego.

Mimo zakazu władz fran­
cuskie'., łubylcy często tajein 
nie palili wdowy po zmarłych 
aa stosie. Lecz gdy umierał 
a ról, nie można tego było ro- 
oić w tajem nicy. Między du­
chowieństwem a władzami 
rancuskiemi doszło na tern 

•le do zatargu przed 3G laty, 
gdy zmarł król Norodon, po- ! ,lc$° 

rzeduik  Sisowuiha .  Uuclmw 
perii-i:kłov iii i wówczas  z 

gu.beniaiozeni ,  żąda jąc ,  by 
..zwoi,! spalić z,i.i krui a

. .orot icua na siosic. G dy  gu- 
,crna.o nie chciał na io się 
godzić,  kap:ai ii  prosil i ,  by  
fioć pozwoli ł  spasie 12 ławo- 
yzowunyeń m ałżonek króla  
na io me citc-iai pójść guuę r-  
Ator. Kapłani  również  nie 

..iMiiety.uli us tąpić i grpził i ,  żt 

.mno zakazu  władz do pną  
wego. Gube rnator ,  nie chcąc 
.■./prowadzić oo roz lewu ki m.  

z tak b ł ahe j  p rz y czy n y ,  po- 
.ecii wywieźć z kraju  te 12 
zon Norodonu i dopiero po 
pogrzebie króla, sprowadził 
je zpowrotem do Kambodży.

Po śmierci bisowatha żąda­
nia kapłanów były już bar­
dziej umiarkowane. Prosili 
gubernatora, by pozwolił spa 
lić choć jedną z 500 żon kró­
la, młodą, ładną ludjankę 
Rukmini, która była n a jbar­
dziej ulubioną małżonką k ró­
la. W ten sposób, twierdzili 
kapłani, pogrzeb królew ski

odbyłby się w edług starych 
tradycyj krajow ych. Lecs i 
tym razem gubernator nie 
chciał się na to zgodzić. D u­
chowni Kambodży postanowi­
li więc w inny sposób godnie 
pochować swego władcę. Wło 
żyli go do złotej trum ny, w 
k tó rej umieścili również jego 
ulubiom  kle jnoty  wartości 
miljona franków  i spalili ją  
na stosie.

Następca Sisowatha, 25-let- 
ni k ió l Monovougk, oświad­
czył gubernatorowi, że nie 
może zaopiekować się 500 wdo 
wami swego poprzednika. Na 
to nie pozwala mu lista cywil 
ua, zatwierdzona przez w ła­
dze centralne w Paryżu. Po­
siada bowiem własny barem  
z 15 kobietami, a ponadto mu 
si jeszcze utrzym ywać 8 tan ­
cerek ze świątyni. Rząd fran 
cuski musiał więc zaopieko­
wać się wdowami po królu 
Sisowacie i wyznaczył im 
drobną rentę.

Przez 9 lat kobiety zgadza­
ły się na ten stan rzeczy. 
Obecnie zaś zaczęty się bun­
tować. Nawet do odosobnio- 

haremu zaczęły docie

rać wieści o tern, co się dzie-

t'e  na szerokim świecie. Nie- 
:tóre z wdów królewskich, po 

siadające radjoaparaty, dowie­
działy się ku swemu zdumie­
niu o wielkiem powodzeniu 
ruchu kobiecego w krajach, 
w których panuje re lig ju  ma- 
hometańska i buddyjska. Z za 
zdrośoią słuchały, że W Ja- 
ponji, lndjach, Egipcie, ko­
biety zajm ują sie sportem, sa 
me bez przeszkód wychodzą 
na miasto, kształcą się i p ra ­
cują zawodowo.

500 wdów królewskich nie 
chciało prowadzić dłużej swe 
go bezmyślnego trybu  życia. 
W ysiały do gubernatora pety, 
cję, żądając by im podwyż­
szono rentę i pozwolono pro­
wadzić inny trvb  życia. Prag 
ną posiadać radjoaparaty , k i­
no, auta, ponieważ nie chcą 
więcej być zam knięte w hare 
mie.

Petycja nosi formę ultim a­
tum, gdyż po upływie pewne­
go czasu, gdy ich żądania nie 
zostaną uwzględnione, wdo­
wy siłą opuszczą pałac, na«- 
wet gdvhy to miało za sobą 
pociągnąć rozrueby w Kam­
bodży.

przez p oc,i]
mężczyzny
ku

tósrtMvuw zwłoki mężczyzny
Felicja stara się rozwiązać zagadkę

kolejowy, obcho- Zawiadomioną niezwłocznie 
o w ypadku policja wkrótce 
ustaliła, iż są to zwłoki 55-let- 
niego Romana Serwickiego, 
mieszkańca Strzemieszyc, ul. 
Szosowa 4o. Denat zdradzał od 
dłuższego czasu objawy cho­
roby umysłowej.

* Wrft <6S -i*

D różnik 
dząc w czora j s ze j  nocy odci ­
nek to r u  między S tr zemieszy­
cami a Z ąbk ow icam i  zna laz ł  
aa szyna ch  p o ć w ia r to w a n e  

, zwłoki jak ieg oś  
w s t a r sz y m  wie-

;zna zbrodnia woźnicy
piudc.ss awantury z poborowymi

W miejscowości Podzamcze, 
gm. Pilica rozegrała się przed­
wczoraj wieczorem krwawa 
bójka między wracającymi z 
komisji poborowymi, a jad ą­
cymi w kierunku Zagłębia 
woźnicami.

W trakcie szamotania jeden 
z furmanów zadał rekrutowi 
Piotrowi Rakowi straszny c ;os 
nożem w plecy. Nieszczęśliwy 
rCtnąl nieprzytom ny na zie­

mię. Przerażeni wypadkiem
uczestnicy walki rozbiegli się.

Pierwszej pomocy udzielił 
Rakowi przejeżdżający aku­
rat szosą dr. Kański z Pil cy, 
który następnie odwiózł ran­
nego do szpitala w Zaw erciu. 
Stan Raka jest beznadziejny, 
doznał on bowGm uszkodze­
nia kręgosłupa.

Sprawcy be-si ialskiej zbrod 
ni poszukuje policja.
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W szponach gangsterów
Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich

Postrachem  mieszkańców Chicago je s t tajem nicza miss 
Nora, wódz bandy gangsterów, k tó ra  działa w porozum ie­
n iu  z królem  „gangów* Al Capone. W ykonała ona szereg 
aapadów i porwań, k tóre świadczą o je i  niezw ykłej odw-i- 
ize i przebiegłości. O m iss Norze krąży  w Chicago niezli­
czona ilość legend. W szyscy opow iadają o je j  sile czaru,
0 n iezw ykłej mocy hipnotycznej, ja k ą  posiada ta  kobieta.

Razu pewnego w nocy rozległ się w pokoju doktora 
G raby  dzwonek telefonu i doktór został wezwany do pa­
c jen ta  za miastem . G dy doktór, k ie ru jąc  autem , znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, k tó­
rzy go uprowadzili. Miss Ńora użyła całego kunsztu swej 
siły hipnozy, by  u jarzm ić doktora Grabę. P iękna gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem  swych oczu usidlić młodego dok­
tora, k tó ry  uległ je j, pokochał ją  nam iętnie i gorąco, za­
pom niał o sw ej rodzinie. D októr G raba stal się gangsterem ,
1 p rzybrał nazwisko Al Edinga.

W alkę z bandą miss N ory pod ją ł gen jalny  detektyw  
m ister Fred. Po dłuższych w ysiłkach, wyśledził kry jów kę 
gangsterów . P rzyby ł tam, w czasie hucznego balu na cześc 
miss Nory, ucharakteryzow any na mulata, i p rz j niósł ze 
sobą list, pisany rzekomo przez Al Capone w spraw ie oku­
pu za panią Banks.

K ryjów kę gangsterów  otoczyła policja. G angsterzy 
p ragną  uciec. W  chwili, gdy miss Nora udaje  się do swego 
pokoju, by zabrać b iżu terję , zarzuca je j  m ister Fred chust­
kę z chloroformem na tw arz  i przy pomocy dwóch wywia­
dowców7, wynosi j ą  z domu, pod gradem  kul. G rnpa gang­
sterów , pod wodzą D illingera i Al Edinga, zdołała przebić 
się przez kordon policji i w aucie je j  — zbiec.

Miss N ora została osadzona w więzieniu. Na rozpraw ę 
w sądzie przybyły  niezliczone tłum y ludzi. Miss Norę bro­
n ili dw aj najw ybitn ie jsi adwokaci. Po sześciodniowym 
przewodzie sądowym, k tóry  był pełny dram atycznych mo­
m entów — sąd udał się na naradę, poczem w ydał w yrok, 
mocą którego miss Nora została skazana na karę  śmierci. 
Miała zginąć n a  krześle elektrycznem .

Miss Nora oczekiwała w więzieniu Sing-Sing w ykona­
n ia kary  śmierci. G ubernator odrzucił je j  podanie o u ła­
skawienie. G angsterzy pod wodzą kró la gangów, Al Capone 
i młodego, zdolnego ganga D illingera czynili rozpaczliwe 
wysiłki, by skazaną na śmierć miss Norę uratować.

Zupełnie przypadkow o dow iaduje się Al Capone, że miss 
N ora przebyw a w więzieniu w Sing-Sing. D illinger opraco­
w ał plan w ydostania miss N ory i w tym  celu wystosował 
list do naczelnika więzienia, Thompsona, w którym  zaw ia­
domi! go w imieniu bandy gangsterów , że w przeciągu dzie­
sięciu dni powinien zwolnić miss Norę, w przeciw nym  wy­
padku  zostanie zam ordowany. Jeśli natom iast w ykona po­
lecenie gangsterów  otrzym a wzamian za to dwadzieścia 
tysięcy dolarów.

M ister Thompson, naczelnik więzienia w  Sing-Sing b y ­
najm nie j nie odznaczał się odwagą List ten w ytrącił go 
z równowagi. W krótce rozległ się telefon w jego gabinecie
i jak iś nieznajom y glos zażąda! odpowiedzi na propozycję

Thegangsterów . U legając terorow i gangsterów, godzi się Thomp 
son na spotkanie w restau rac ji z ich przedstawicielem .

W gabinecie restau racy jnym  przedstaw ił D illinger 
Thompsonowi swój plan. Polega) on na tera, by Thompson 
w ybrał jedną ze sw7ych w ięźniarek, na jb ard z ie j podobną 
do miss Nory, k tóra została skazana na dożywotnie wię­
zienie, doprowadził ją  do stanu nieprzytom ności i zgładził 
ją  na krześle elektrycznem , zamiast miss Nory. Wówczas, 
gdy władze będą przekonane, że miss N ora nie żyje, po­
winien ułatw ić je j  ucieczkę.

Thompson, zachwycony awansem dziesięciu tysięcy do­
larów  zgodził się przeprow adzić plan gangsterów. W ta­
jem niczył we wszystko swego zaufanego, przodownika 
Rom bcra, w ybrali jako  ofiarę swego planu n ie jaką mistress 
Alton, skazaną na dożywotnie więzienie, osadzili ją  w je d ­
nej celi z miss Norą, doprow adzając ją  stopniowo za po­
mocą kokainy do stanu nieprzytom ności, poczem, w dniu 
egzekucji zaprow adzili ją  na krzesło elektryczne.

Obecni przy egzekucji świadkowie, detek tyw  Fred, sę­
dzia G reen i p roku ra to r byli zdumieni zm ianą w yglądu ska­
zanej, ale naczelnik w ięzienia w ytłum aczył im, że wszyscy 
skazani na śm ierć, pod w pływem  strachu  przed śmiercią, 
zm ieniają swój w ygląd zew nętrzny. Do tego skazana je st 
zupełnie nieprzytom na i ma wygoloną głowę.

Po w ykonaniu egzekucji na rzekom ej „miss Norze", 
wniósł przodownik Rom ber podstępem  do celi praw dziw ej 
m iss N ory narzędzia do przepiłow ania k ra t — i udzielił je j  
wskazówek, jak  ma uciekać. T ej sam ej nocy jeszcze p rze­
piłow ała Nora kraty , przy pomocy sznurów  opuściła się na 
dół. Opodal oczekiwało ją  auto_ z gangsteram i. Auto >.e 
zgaszonemi św iatłam i szybko odjechało.

W tym  sam vm  czasie, dziwnym zbiegiem okoliczności, 
"do m iasteczka jackonsfield  na F lorydzie, gdzie skry ł się w 
obawie przed zemstą gangsterów , k tórzy  posądzali go o 
zdradę — doktór G raba, przybyła również na odpoczynek 
pani M ary ze swemi córeczkami.

Podczas przechadzki nad brzegiem  morza, gdy mistress 
G raba przy stoliku kaw iarn i gasiła pragnienie — poznała 
w panu, k tó ry  siedział opodal swego męża.

D októr Graba siedział w  odległości dziesię- 
— dw unastu kroków, w  cieniu dwóch palm. 

V się trochę schylał w  stronę, mógł z łatwo- 
i ukryć tw arz w  cieniu jednej palmv. A gdy 
strzegł, że żona jego przygląda mu się natar- 
wie, uczynił właśnie tak  — przechylił się wbok 
krył swą tw arz za drzewem.
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Mistress G raba zadrżała. C iarki przeszły po 
je j ciele. Bała się jednej rzeczy: byle nie zem­
dleć. W ysiłkiem woli, ostatkiem sił starała się za­
panować nad sobą.

— Mamo, co się z tobą stało? Czemuś tak  
zbladła? — przeraziły  się dziewczęta.

Ledwo dosłyszalnym głosem szepnęła:
— Ależ nic, kochane, nic poważnego...
—- A jednak, mamo, czemuś zbladła?
*— To — nic. Chyba upadł tak  podziałał.
— Może więc pójdziem y do domu?
— Nie trzeba... Zaraz wszystko przejdzie.
W yjęła z torebki chusteczkę, o tarła pot z czo­

ła i znów ukradkiem  zerknęła w stronę stolika, 
gdzie siedział je j  mąż.

Ale napróżno! Krzesło było puste.
— Boże litościwy! — krzyknęła odruchowo.
— Mamo, co się stało? — spoglądały na nią 

przestraszone dziewczęta — spójrz do lustra, jak  
bardzo zmieniła się tw oja twarz! Mamo, chodź, 
wróćmy do domu.

— Ależ nic, nic — usiłowała uśmiechnąć się — 
zaczekajcie tu  chwileczkę, zaraz wracam.

W stała i chw iejnym  krokiem  poszła w  stronę 
stolika.

— Mamo, dokąd idziesz? — krzyczały wślad 
za nią dziewczęta.

— Powiedziałam już  — zaraz wracam... zo­
stańcie tu  i nie ruszajcie się z miejsca.

Nie zdawała sobie spraw y z tego, co czyni. 
Jakgdyby we śnie, odruchowo szła przed siebie. 
Cżuła jednak, że musi go raz jeszcze zobaczyć... 
W ymienić z nim kilka słów.

.Nagle usłyszała głos: „Dzieńdobry, Mary, jak  
się masz?4i

Tu nie przebyw a chyba w tow arzystw ie gang­
sterów. Siedział sam jeden przy stoliku. Pocóż 
przybył do Jackonsfield? Może sprowadziła go tu 
tęsknota do niej, do córek? ...Ta myśl dodała je j 
otuchy. Może zerwał z gangsterami i uciekł od 
nich?...

Ta myśl napełniła ją  radością i szczęściem.
A jednak, czemu uciekł, gdy ją  zobaczył? Mu­

si go za wszelką cenę odszukać, na pewno jest tu 
gdzieś blisko, w ogrodzie.

Szybko, niespokojnie błąka się między stoli­
kami, szuka go wszędzie po obszernym parl*u, ale 
nigdzie nie może go odnaleźć.

Goście, przy stolikach spoglądają na nią po­
dejrzliw ie. Któż to jest ta kobieta, co niespokoj-

kogoś wśród obec­nym wzrokiem w ypatru je  
nych?

Tu i ówdzie padają  dowcipy:
— C hyba szuka swego mężu co uciekł z ko­

chanką...
— Albo też szuka kochanka, co uciekł do w ła­

snej żony...
— E, chyba takich głupich to niema... 
Przeszło pół godziny błąka się pani Mury po

ogrodzie. Zginął. U cieił. Jakby w wodę wpadk 
Zrezygnowana, przygnębiona w racała do swych 
córeczek,

Trzym ały się obie za rączki i płakały. Obok 
nich stał jakiś starszy pan i pan i i próbowali je  
pocieszyć.

— Czy jesteście same, dziewczęta?
— O, nie — odpowiedziała Stefka — jesteśm y 

z mamusią...
— A gdzie jest mamusia?
— Mamusia poszła i kazała nam czekać..
— A dokąd poszła mamusia?
— Był tu jak iś pan w okularach... — tłum a­

czyła Stefka, płacząc — potem mamusia zbladła... 
potem ten pan gdzieś odszedł... potem mamusia 
poszła... i nie wróciła...

— Aha, aha — rzucił starszy pan porozumie­
wawcze spojrzenie do swej żony.

W łaśnie nadeszła pani M(ary. Litościwy pan 
skarcił ją  ostro, ja k  może zostawiać same dziew­
częta w pubhcznem  miejscu.

Pani Marv, zażenowana, próbowała tłumaczyć 
się. Ale je j  blada twrarz, wygasłe oczy świadczą' 
o tem, że tu  zaszło coś. Starszy pan i pani odcho­
dzą, spoglądając podejrzliw ie na kobietę, k tó ra  
pozostawała na pól godziny dzieci bez opieki.

Mistress G rabina je st zrozpaczona. D ziesieć  
kroków  od nie j siedział je j  mąż, którego tak dawr- 
no nie w idziała; ba! zrezygnowała już bodaj z te­
go, by  go kie*dykolwiek odnaleźć. Ileż bólu, cier­
pień ,obelg przeszła ostatnio z jego powodu.

Teraz m iała możność pomówić z nim, kto wie, 
może go pozyskać zpowrotem — a tu nagle znów 
zniknął je j  z oczu.

Co teraz ma począć? Musi go za wszelką cenę 
odnaleźć. Jakiś glos w ew nętrzny uparcie je j  szep­
tał, że p rzybył do Jackonsfield tylko dlatego, Bo 
dowiedział się, że ona tu przebyw a z dziećmi. 
Być może, nie chciał zbliżyć się do niej w obec­
ności dzieci; gdyby została samu, nie uciekłby, 
zbliżyłby się do niej i rozmawiał z nią. Czy po- 
wńnien się kogokolwiek obawiać?

Kobieta, k tóra go w  tak  perfidny sposób usi­
dliła, nie żyje już. Nie powinien już obawiać się 
niczego.

Pani M ąry nie chce zrezygnować. Może roz­
pocznie życie odnowa, szczęśliwe, radosne życie, 
jak  przed laty. Póki żyła miss Nora. nie mogła li­
czyć nato, by mąż do n ie j wrócił. Zbyt w ielką 
moc posiadała ta kobieta, zbyt w ielki w pływ  w y­
w arła na je j  mężu. Ale teraz, g d ^ ta  niebezpiecz­
na kobieta nie żyje już, wyzwoli się doktór G ra­
ba z spod je j  wpływu, zapomni o niej i w róci der 
swej rodziny.

Tak rozmyślała pani M ary i dlatego postano­
wiła za wszelką cenę odszukać męża i pomówić 
z nim.

K ilka dni błąkała się po ulicach Jackonsfield. 
Szła nad brzegiem morza, przeszykała wrszystkie* 
restauracje, cukiernie, kina — wierząc, że go 
gdzieś spotka.

Ale napróżno! Nigdzie nie mogła go spotkać!
Co wieczór w racała do domu zrozpaczona, 

j przygnębionai, w yczerpana całodziennym tru ­
dem. Córeczki niespokojnie przyglądały  się m at­
ce... Na ich pytania, co się stało, daw ała w ym ija­
jące odpuv:iedzi. Zapewniała je, że nic się nie 
stało, że jest tylko wyczerpana.

Po k ilku  dniach, zrezygnowała pani G rabina 
z odnalezienia męża. Niespokojne je j myśli nasu­
w ały zgoła nowe przypuszczenia: nie przybył tu  
poto, by  ją  odszukać. Przeciwnie, gdy ją  zoba­
czył — uciekł stąd.

Razu pewnego w racała tak, z opuszczoną 
głową, do swego hotelu. Postanow iła nazaju trz  
wrócić do Chicago. Jeśli tam nie odnajdzie męża. 
musi pomyśleć o ‘zabezpieczeniu przyszłości 
swych dzieci.

Usiadła na ławce, nad brzegiem morza. Była 
zmęczona, przygnębiona, opuściła głowę, patrząc 
w fale morskie, bijące o brzeg...

—• D zieńdobry, M ary, ja k  się masz?
K rzyknęła przerażona i podniosła głowę.
Obok niej stał je j  mąż, doktór Stanley Graba.

Dalszy ciąg ju tro .
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T  ł u m u c M e n i e  
* n ó w  n a f M y m  

O M y t ę t n i k o m
Halka — M irka. P rzy k ra  sy tu acja  

'^kończy się dobrze. P roszę się wy 
strzegąc oszustw a lub kradzieży. 
~zatynka odw iedzi P anią. D ow ie Się P ani czegoś ciekaw ego o znajo- 
^  osobie.

'Smutna Staśka ze śliskiej. U ko­
p an y  Pani praw dopodobnie pow ró 

do zdrow ia, ale choroby tego -o 
pow tarzają się naogół. Nu 

lf j[?by  ró w n ie ' zasięgnąć in fo r­
macji u lekarza lub w poradni 
^gen iczn ej, czy choroba ta  nie je s t 
dziedziczna, gdyż może się odbić 
®a dzieciach. C zeka Panią zm iana 
Jarunkow  na lepsze. Sm utna w ia- 
donin$ć nadejdzie. P ieniądze o trzy- 
tt? Tani.

Pani Zoj-da N. pisze:
,  »Śnilo m i się, ze jechałam  z kole- 
^ h k ą  pociągiem  i poznałam  ja k ie ­
goś w ojskow ego, k tó ry  m i się b ar- 
tjo  podobał. Lecz on by ł d la m nie 
°oojęiny i w ysm dł w drodze, a 
Płzy plancie w krzakach  sta ła  ja - 

pani, do k tó re j on podszedł, 
"pskonale pam iętam  jego  tw arz, 
$ o ć nie zna.n żadnego pana o po- 
oobnym w yglądzie".
, Pozna P ani swego w yśnionego 
°}varzvs7a podróży Znajom a opo 

"'te Pani o <»em  strap ien in . W yun- 
|wibędzie^Sprzeczk^^^obietą

W CZTERY CCZY

„P. 13“ 
w odpowiedzi

P. „MARKIZETO1* pisze nam: 
„Czytając, jak nas potępiają te 

5*6winne kobietki, a w  szczególno- 
"J1 p ,J*. 13“, która tak bohatm sk«* 
w j e  w  obronie p. „Lill-girlsy", te  
*< ośmiela się nas wszystkich potę­
piać w  czabnl, spieszę podtrzymać 
*danie p. JL  Y.“.

Kochana Pani „P. 13“ 1 Rzucając 
nas wprost taką potwarz, zapo­

d a  Pani. że Wy, kobiety, inaczej 
•tle postępujecie. Ja sam nie jestem  
Wodzikiem i wiem, co to kobieta 
* jak ona umie z nami postępować.

Ządauia macie wprost nie ao zre­
alizowania w dzisiejszych czasach 
Pod względem materjalnym, a pod 
Vrzgledem fizycznym, to szkoda mó- 
* i£  Z początku niewinna, wszyst­
k im  się gorsząca, lecz gdy mężczy- 
*&a nmie się maskować i udaje „gre 
»A“, to ona mn wtedy pokazuje pa­
zurki na wszysikii strony. Jest 
rprosf nienasycona! Lecz bieda ci 
J-błopcze, jeżeli jej ni<* zadowolisz! 
Rzuca cię, jak znoszona rękawiczkę.
, Dem Pani „P. 13“ życiowy przy­
kład, jakich miałem jnż nieszczęście 
Przejść kilka. A opowiem Pani o- 
rtatni.

Byio tale. Znalem ju t  od kilku lat 
tedną dziewczynkę, za którą ona 
*ię oczywiście ma. czyli zawsze 
twierdziła, że jest panienką. 
Owszem była, ale nie jest, Z po- 
®zatl d naszej znajom ości, była je ­
szcze młodziutka, ale ju t z gruntu 
fałszywa. Pomimo wszystko oszczę 
dzałem ją, Wiedząc. te i tak będzie 
thoją toną. Nie miałem jeszcze ure 
gotowanych swoich interesów, więc 
odkładałem to na później.

Tymczasem ona spotykała się jnż 
i  innymi, a nawet Jeden z kandy­
datów został przyjęty przez nią i 
jej rodziców. Udawałem początko­
wo, te  nic nie widzę i nie wiem. 
P< Zniej dawałem jej do zroznmie- 
nia. że coś wiem. Zamykała mi 
Osta nai tietnym pocałunkiem i mó­
wiła: „Tylko ty  będziesz mój, wlę- 
cei nikt".

Na tak ie  argnmenty nie miałem 
siły inaczej reagow ać, ja k  ty lk o  cze 
kać, co będzie dalej 

Tymczasem wypadło tak, że zmu 
Szony zostałem wyjechać na daleką 
prowTnrję za interesami. Prowadzi 
Ramy ze sobą korespondencję, w y­
mieniając westchnienia i pocałunki 
atramentem.

Wkońcn przestała wogóle pisa 
ASaolntnię nie dała znakn życia 
Przez trzv lita . Ja się do niej rwa­
łem, ale cóż z tego? Zachorowa­
łem, przeszedłem ciężką operację, 
dwukrotnie choroba się komplikt, 
■vała, tak że prawie dwa łatą by 
lem przvknty do łóżka. Następnie 
wywieźli mnie do Zakopanego.

W Zakopanem, w cichej rodzinnej 
atmosferze i ożywczem powietrzn 
powracało mi powoli zdrowie. Przez 
cały czas błalem list za listem do 
niej do tej, która pokochałem. A 
ma nic* nawet ani razn w przecią- 
n całej mej choroby nie raczyła 
ni odpisać. Wkońcn doszedłszy 
ako tako do siebie, przy jechałem  
ło Warszawy. I cóż sie dowiedzia- 
emf Znajomi i koledzy opowie­

dzieli mi wszystko. Nie nw ierzy­
łem. Poszedłem do niej spytai się, 
dlaczeso ł z frU ch  powodowi nie 
raczyła mi odpisać ani razn.

Jakgd by nigdy mc rzuciła 
lui się na szyj? 1 rzekła: „Ąch, ko­
chany! Jak ja się z tęskniłam za 
tobą! Dlaczegoś mi me pisał przez 
tak długi cz -s? .No, myślę sobie: 
„Szczyt i ezczelnosci i wyrafinowa­
nia!“ Lecz znow me miałem siły  
oprzeć się je j urokowi,
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157 240 414 34 573 855 99 908 62 '580&4 172140 83 242 427 504 20 628 41 798
6 185 362 439 556 83 94 607 15 7! 477 838 78 954 173003 36 197 325 62 387 i
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388 531 875 6&120 217 3U  42 7 ,7  747 81- 49 906 26 7ł l^^Ol? 1191 “o J 1 *61 1 1  An ->u.-, kit 1 n -),o -ak i47 230 583 650 956 183019 2u8 35 83 
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75 77 708 945 71565 89 705 911 43 66 
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996 86085 365 681 87153 608 78 907 86 
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88 119 285 330 81 598 610 451 777 (W8 
176078 99 m  03 £93 778 177Cu0 581 678 
178036 77 135 21b 3/0 449 756 98 865 
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443 532 633 787 802 9*3 1880'9 114 422 
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IV c? mgnienie
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5-000 zł. na n-ry: 21042 38073 47505 

59814 62049 :3£ó40-
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25013 164 510 2625-: 575 27155 206 725
28024 £ 4 354 68 *40 por 692 29045 653
934 40 79 

i OOCC 495 811 3109? 153 -192 884 922 
320!i 219 666 884 959 33260 360 741' 
Pól 34060 116 725 63 35*5-' 446 519 36 
53 36004 215 576 37031 38105 936
75 39000 119  724 69 937

*000* u£ 644 769 ■ 41054 41? F3 
42054 131 833 43203 51 9<0 4406. 116
45313 3 3* 48 684 770 46063 305 555
825 66 47148 70 95 254 92 434 505 ’2  
611 738 48060 46 £03 5t>9 o93 <9145 2QT! 
604 746 77 806 997 J

50077 235 827 51209 220 403 3C 5% 
627 753 54 £26 52122 3/6 612 93 973 
53174 943 54142 427 647 615 924 55004 
530 7'14 747 900 4 60 56111 242 573 809, 
57064 257 333 826 9*£ 58072 *93 610 
707 846 59006 8 131 3’ j  E2C 881 90li 

£0961 01019 203 319 82 6201? 2b7 9«f 
63459 £20 64416 639 65056 233 !21 509 
16 39 866 66391 473 776 817 68193 311? 
460 774 >9713 

70280 407 596 ^78 71134 291 658 73flj 
863 74 72636 915 73101 706 80 977 74314 
oo 53 711 75114 760 856 76179 <51 '73S-I 
407 594 78178 203 79110 253 TE 584 671 

80433 690 967 81167 25* 309 948 820911 
390 575 849 83408 5*0 25 40 51 778 
01174 501 86115 605 86331 56 90 074 
8/056 199 429 5T4 909 0SCO6 48 185 9 
371 430 545 57 6*3) 967 89280 377 506 
964

■0466 795 838 91023 141 4KT 333 969 
92179 S21-- 623 757 88?  S3 3!' 92120 W  
61< 32 94373 677 764 £66 93 96499 70T. 
821 96234 468 598 9(0 970C8 737 89  
435 766 853 9! Ó52 131 j 9 20? 03 54 900 
66 9(9053 94 119 38 304 421 64 540 018 

10110 245 356 488 647 6"* 771 101-158 
281 102228 32 c4fi 106036 ,110 720 38
104396 038 797 1O5OC0 100 M  £47 466
731 805 26 63 906 10/iOll 148 367 6171
107069 405 663 863 928 iu3296 507 612
1093)5 661 

110178 336 90 475 615 8T1 972 76 
111648 790 850 112030 328 752 816
113k13 44 252 400 514 752 828 38 84.'

114129 256 313 83 832 972 115042 1771 
646 116156 PC4 466 830 968 117906 7w 
C9 118P9 706 119196 202 373 528 -CS5 
12 54. j

120536 078 871 9126 43 72 121037 14Z 
264 393 745 122065 73 258 460 75 5P?
649 718 123179 643 62 124150 276 49
785 90 125206 68 435 544 70, 46 126104 
<9 641 18 803 15 127813 420 460 -r7,
128075 288 507 636 923 129012 50 753 
978 86 >

1X3£0 401 618 64 815 939 131113 68 
705 80f 52 132,13 305 24 514 820 138l6(S 
507 764 55 134242 501 11 838 52 9ij
135022 369 130 503 772 130224 421 6f»i
765 967 137139 86 -^9 < 45 138022 509 
90 043 139093 372 5,5 726 

14C162 75 385 496 829 141720 79 142100 
106 574 645 538 62 143361 029 50 ,72
927 52 144020 230 360 418 * 45212 673 
89 945 146290 366 587 017 737 1401'£ 
-°49 Su 148134 437 88 149187 607 9S4 

150373 403 792 151170 345 £08 72 917 
1521-54 698 990 153230 314 539 836 
154103 203 49 420 617 824 30 97 
195051 95 472 601 47 997 155211 829 
33 137061 219 358 828 919 30 1530Sf 4 ll 
61 542 684 700 1519365 884.

16001? 393 521 787 877 161269 318 
433 648 774 163138 29-2 469 570 806 908 
10 163997 104125 352 505 79 696 738 
165054 364 784 166004 6 242 43o -.8 608- 
26 7?4 972 16713o 211 558 168107 531 
64 825 53 169781.

170497 515 37 721 903 171061 98 224 
545 172200 650 173168 9C 451 596 174325 
448 533 34 936 40 176194 213 424 501 
961 1773C9 442 178040 381 443 52 
179274 84 584 7C6.
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Zaznaczę, że nie by‘a zbyt ładna, 

lecz miała w sobie coś, co przyku­
wało mnke wprost do niej. Zaczę­
liśmy znów bywać ze sobą,

Po npiywie para tygodni ruszyli 
na mnie do ataku, l>ym sin z nią 
ożenił i to prędko. Mnie to zasta 
nowiło i pyiam się, dlaczego taka 
gorączka. Mówiono mi, że szkoda 
,zasu. ja  do niej. „Jak mnie nie 
było. tos miała podobno niemniej, 
jak siedmiu narzeczonych, uie li­
cząc pobocznych znajomych”. Ona 
nato: „Nie jestem mężatką, wolno 
mi robić, co mi się podoba- ale cie-

u u E. ,ss e :
bie n ie zdradzę, bądź pew ny 1“

I pom im o ty lok ro tnych  p rzyrzc 
czeń, że z nikim  się nie będzie spo 
tykać, spo tykała się z innym i cały 
czas, gdy w idyw ała się ze m ną. Zi­
m ną dziś, z tym  ju tro  i t. d. Pozosts 
lem narasrie w yczekujący. Clicąe 
się dow iedzieć w ięcej szczegółów, 
nic je j ju z  nie m ówiłem . S tale 
m nie zapew niała o sw ej m iłośri 1 
na w szelkie w ątpliw ości odpow ia­
dała gorącem i pocałunkam i.

Tym czasem  straciłem  posadę.. Po 
dłuższych poszukiw aniach dosta­
łem , ale dużo gorzej p łatną. Tak

że gdybym  chciał się z nie natych­
m iast pobrać, trudnoby  mi było ua 
w szystko je j dać. Bo zaraz służąca 
bo./ .zkowo, ondu lacja, m anicure 

dwa razy  wr tygodnin. A o reszcie 
szkoda mówić. W ięc m oje cale 
szczęście, że tak  w yszło, bo przez 
to sam o się w szystko pokazało.

M oja kochana zaraz ochłodła w 
swem uczuciu, c ile to można naz­
wać z je j strony uczuciem . Zna­
lazła drugiego, bogatszego, k tó ry  ma 
je j w szystkie zachcianki w ypełniać 
a przedew szystkiem  znalazła zdro­
wego sam ca, m nie zaś n ieraz m ówi­

ła, że jestem  zbyt słaby  i m uszę na 
siebie nw ażać. D oszedłszy do p rze­
konania, że to nie m eterja ł na żo­
nę, lecz ra c z ij na koęhan:cę, odsu­
nąłem  się od n iej. Rozmawiałem< 
oczyw iście, przedtem  z n.ą i o rla  
mi do zrozum ienia, że ju ż  nie je ­
stem  je j w cale potrzebny •

T a*, kochana Pani „P. 13'“, ma 
Pani m ęża, to  niech Pani nie na­
rzeka, bo o ita  on na Panią sarka, 
to ty lko  z Pani w inv. C ału ję lacz 
ki Pani „P. 13" na pocieszenie, że 
m ężczyźni nie są tacy źli, ja k  się 
Paui zd a je".



Podczas pobytu w Portugalii, uczestnicy pierw­
szej podróży na M/S „Batory”, złożyli wieniec na 
tablicy pamiątkowej ku czci Marszałka Piłsud­
skiego, wmurowanej na willi, w której mieszkał 

Marszałek w czasie pobjtu na Maderze.

Projekt mauzoleum Marszałka Józefa Piłsudskiego 
na cmentarzu R^ssa w Wilnie (wykonany przez 

prof. sen. W ojciecha Jastrzębowskiego.

/jęc ie  nasze przedstawia moment oddawania strzn* 
łu ) onorowego przez gen. Rydza-Śmigłego na ko- 
biecych zawodach strzeleckien w Warszawie* 

Obok s+oi p. Prezydentowa Mościcka.

" ■ ‘* - ' U  ■■

• . : ’ *** 1:i .• -Ł ±  ■*;> • . t :

' - V V i „  ’

s i i i i  ■ =
'A / \ r

m m

1 ?  *•

S .v . . ■ '. “• : • ! I i I

Król Edward Vlli przyjmuje defiladę irlandskiej gwardji Manifestacje w Rzymie z okazji zajęcia przez wloehów Addis Abeby.

LW wieku lat 61, zmarł b. mi­
nister francuski Dalmner.

Na szczycie słynnego Domu Inwalidów w Parvżu Powietrzna parada amerykańskich samolotów. 
(100 irtr. nad ziemią) pracuje robotnit

Motorówka, na której Negus z lodziną zostali odstawieni 
»a okręt „Enterprise” zdążający do Raify,

Najmłodszy pose* w francu­
skim parlamencie, 25-letni 

Franęois Albert,

Pożar na dworcu w Londjnie. Zdjęcie dokonane 
z samolotu!
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ROZSADY
w a r z y w  i k w i a t ó w

kwiaty balkonowe
poleca:

EMIL FREEGE
ZAKŁADY OGRODNICZE
Kraków, ul. Lubicz 36/38

U bezp ieczen ia  życiow e 
w y łączn ie  n a  w y p ad ek  

śm ierci
Obecna sytuacja dospodarcza 

przemawia za stworzeriem nie- 
istniejącego w Polsce taniego 
typu ubezpieczeń, kryjącego 
wyłącznie ryzyko śmierci z wy­
kluczeniem momentów oszczę­
dnościowych, wyrażających się 
w prawie do pożyczki względnie 
wykupu.

Za stworzeniem takiego typu 
ubezpieczenia przemawia rów­
nież pogłębiający się coraz bar­
dziej kryzys zaufania do wszel­
kich umów długoterminowych.

KARNISZE STYLOWE,
do firanek — 
oprawa obrazów, 
gobelinów.
oraz lustra szlifowane 

w ykonuje najtaniej

KLIPSTEIN
Kraków, D ietlow zba 87
(rór Starowiślne!) Tel 176-45

LISY SREBRNE,  N I E B I E S K I E
i wszelkie inne oraz różne skóry futrzane zakupione osobiście na światowych 
aukcjach n a d e s z ł y  p o  n a d e r  n i a k i c h  c e n a c h  do (irmy

K. i R. MOOR, Kraków, Grodika 13

KRONI KA K R A K O W A
Walne zgromadzenie emerytów w Krakowie
W niedzielę 10 b. m, o godz. 

9.30 w Kasynie Powszechnym 
w Krakowie przy ul. Basztowej 
8 na II p. odbędzie się walne 
zgromadzenie Wojew. Związku 
Emerytów i Emerytek oraz wdów 
i sierot po funkcjonarjuszach 
państwowych. Na zgromadzeniu 
poruszona będzie m. in. sprawa

działalności rządowej Komisji 
Emerytalnej. Komisja Emerytal­
na zostanie powołana celem -oz- 
patrzenia całokształtu problemu 
emerytalnego w Polsce.

Niewiadomo, czy Komisja pod- 
jęłą merytoryczne prace i jakie 
są wyniki dotychczasowych jej 
prac. Wiadomo, że Komisja o d ­

była dwa posiedzenia natury 
raczej formalnej i dokonała roz­
działu prac. Na tem skończyć 
się nie może. Emeryci domsgać 
się będą, by prace Komisji po­
suwały się w żywszem tępię i 
by opinja publiczna byłe infor 
mowana o przebiegu prac.

Pogłoski o nowej rewizji prawa emerytalnego
Na ostatniem zebraniu przed- 

i :awicieli wszystkich kół war­
szawskich Stowarzyszenia urzęd­
ników państwowych, omawiane 
były zagadnienia omerytalne.

Według posiadanych informa­
cji, wyłoniona przez rząd komis­
ja, dla zbadania problemu eme­

rytalnego, ma.zająć się rewizją 
całokształtu ustawodawstwa eme­
rytalnego.

Podług tych informacyj, w 
ministerstwie skarbu jest obec­
nie ODracowywany nowy projekt 
ustawy, k tóra  uzależniłaby na­
bycie praw emerytalnych przez

urzędników od osiągnięcia przez 
nich pewnej granicy wieku ^60 
do 65 lat), gdy dotychczas te­
go warunku niema i nabycie u- 
prawnień emerytalnych oraz wy­
sokość, emerytury zależy wy­
łącznie od ilości lat służby.

A resz to w an ie  
d y re k to ra  „F en ik su ”
Donoszą z Pragi, że w ciągu 

dalszego śledztwa w sprawie 
„Fer.iksu" policja aresztowała 
drugiego dyrektora praskiego 
oddziału, oraz jego sekretarkę 
Steinachową.

Wytworni Panowie
noszą koszule 
tylko
marki "Hogo”

D o nabycia we wszystkich 
Magazynach Mody

Kraków z tc iąga  pożyczki 
z Funduszu Pracy

Pod przewodnictwem wicepre­
zydenta miasta Dra Klimeckiego 
odbyło się posiedzenie Komisji 
Finansowo budżetowej R,M , n» 
którem przyjęto wnioski w spra­
wie zaciągnięcia przez Gminę 
miasta Krakowa pożycznk 7 Fun­
duszu Pracy na rozbudowę ka­
nalizacji miejskiej i uzbrojenie 
terenów budowlanych. Nadto 
komisja powzięła uchwałę w spra­
wie przejścia w zarząd Gminy 
fundacji na rzecz ubogich w 
kwocie 10.000 zł., utworzonej 
przez Dra Ludwika Schneidra, 
b. wiceprezydenta miasta.

N A  Ł O P y i
Konserwatory 
do mrożenia 1

G atunki: polskie, w ł o s k i e  
i wiedeńskie wyrabia — ma 

n a  s k ł a d z i e

Edward Olechowski
Kraków XXII,Wita S tw osza  13

Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki

n a jw ięk szy  U  F R E I W A L D A  „ . j t a n i e j
s b s s Ś b  K ra k ó w , FI orj l iń s k a  4 4 . 1 p.

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnafy
R odziny Kolejowej i Z rzeszen ia  U rzędników  Miejskich.

Starzec pod kołami tramwajn w Podgórni

M u k ^ i ^ S l a n c U m

Dziś: „Dożywocie".

KINA
Adria „Potępieńcy".
A p o llo  „Dzisiejszo czasy" z Charlio 

Chaplinem.
A t l a n t i c  ; ,,Za grzochy".
Bagatela „Paryskie szaleństwa" rewj* 

„Na falach eteru".
C a p i to l  (Podgórze): „Dzień wielkiej 

przygody".
O o m  Ż o łn ie r z a  ; „Niedokonesom 

symfonja".
H aseam  „Cesarzowa i Ja".
Premłed „T urandot''.
Stella : „jego wielka miłość".
S w it „Bohaterowie Sybiru".
S a ta tz a  „Dzisiejszo czasy" z Charlie 

Chaplinem.
U eloch a  „Panowie w cylindrach". 
Wanda: „Caliorte miasto miłości". 
Z o n a ; „Sen nocy letniej".

Radjo krakowskie
Godz. 6.50 Płyty. 7,30 Program na 

dzień bieżący, 7.35 Parę informacyj-
7.40 Płyty 13.15 Koncert połndaiowy 
(płytyy 14.05 Pieśni majowo z wieży 
Marjackiej 15.20 Przegląd giełdowy
18.40 Z życia literacko-kulturalnego 
18J50 Chwilka społeczna 18.55 Płyty 
19 Modlitwa przed świtem — recytacja 
19.10 Program na dzień następ jy  19.20 
Koncert reklamowy 19.35 Wiad. spor­
towe lokalne.

Nocny dyżur npteli

A pteka Dod Słońcem Rynek A — B 
43, pod Eskulapem G ertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dęb­
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska

Podgórze : Apteka pod Orłem, Plac 
Zgody 18.

W dniu wczorajszym w go­
dzinach rannych wydarzył się 
mrożący krew w żyłach wypa­
dek.
Oto na placu Zgody wpsdł pod 
koła tramwaju 52-letni majster

szewski, Majer Szmukler, zamie­
szkały przy ul- Salinarnej 12.

Tramwaj wlókł Szmuklera kil­
ka metrów.

Przybyły lekarz Pogotowia 
Ratunkowego udzielił nieszczę­

śliwemu pierwszej pomocy, 
Szmukler odniósł szereg po­

ważnych obrażeń. Na polecenie 
lekarza odwieziono Szmuklera 
do szpitala św. Łazarza.

Kupić rower nie jest trudno
Z astaaów  s ie  jed n a k  g d zie  d o k o n a / zakupu.
U nas jako długoletnich fachowców, możesz dzięk: naszym 

hurtownym zakupom, już w taniej cenie nabyć rower na dobrych 
częściach — czy to za gotowkę lub na spłaty — na bardzo dogod­
nych warunkacg.

MASZYNĘ D O  SZYCIA, które; trwałość obliczona jest na 
kilkadziesiąt lat, a która każdemu posiadaczowi oddaje wprost nie­
ocenione usługi — możesz nabyć u nas również na d o s t ę p n y c h  
warunkach, bo już na raty po zł. 20.— miesięcznie. — Ten drobny 
wydatek 65 groszy dziennie może prawie każda gospodyni zaoszczę­
dzić, a nabędzie atwo przedmiot trwały, praktyczny, oddający cały 
szereg lat nieocenione uhługil

P A T E F O N  2-sprężynowy z 12 płytami i 200 sztyftami, może 
obecnie każdy zakupić za minimalną spłatą miesięcznę od 10— 16 z?.

R A DJO , które łączy cię z całym światem, możesz obecnie na­
być na ha-uzo dogodnych warunkach, bo od zł. 13.60 miesięcznie.

WÓZKI DZIECIĘCE, które dotychczas sprzedawaliśmy wyłą­
cznie za gotówkę, możesz nabyć również na spłaty 1

Wszelkie części do maszyn, rowerów, patefonów, wózków dzie­
cięcych — stale na składzie w Fabrycznym składzie

KRISCHER
KRAKÓW , UL. ZWIERZYNIECKA 6 

TELEFON Nr. 138-77.

Czytajcie I Rozpowszechniajcie
Ostatnie W iadomośoi Krakowskie

Na krakowskim kriko...
Ze strychu domu przy ulicy 

Dietla L. 46 skradziono ub. no­
cy na szkodę Fryderyka Lowegc 
bieliznę wartości 30 zł.

Z kancelarji adwokackiej dra 
Riesera Benjamina przy nlicy 
Florjańskiej 16 skradziono ma­
szynę do pisania, mark: „Mer­
cedes", wartości 250 zł.

Ze strychu domu przy ulicy 
Starowiślnej 53 skradziono bie­
liznę na szkodę Petroneli jarosz.

Przez otwarte okno z miesz­
kania Adama Leidnera, przy ul. 
Grunwsidzkiej-Bocznej 3 skra­
dziono rower męski marki „Łu­
cznik", wartości 190 zł.

Na ulicy Stolarskiej nieznany 
osobnik sprzedał Stefanowi Ma- 
todze, rolnikowi z Sieu/awia 
( iow. Myślenice), pierścionek 
metalowy, jako złoty.

Nieustalonego narazie naz­
wiska woźnica z folwarku U. J. 
w Rząsce, u zbiegu ulic Brono­
wickiej i Bartosza Głowackiego, 
wskutek szybkiej i nieostrożnej 
jazdy, najechał na rowerzystę 
Jana Góla, funkcjonariusza po­
cztowego, zamieszkałego w Bro- 
nowicach Małych.

Gól upadł na jezdnię i do­
znał lekkiego potłuczenia lewe­
go kolana, rower zaś został 
całkowicie zniszczony.

59-letni ślusarz, Edward Szu­
mieć ze Skotnik, żebrząc u Zofji 
Armatys, zamieszkałej przy ul. 
Miedzianej 12, skradł z balkonu 
chodnik.

Policja zatrzymała ziodzieja 
bezpośrednio po czynie.

Przed kilku miesiącami doko­
nano zuchwałego włamania w 
firmie „Dentul-Depot" przy ul. 
Szewskiej 4, stanowiącej włas­
ność Jana Katznera.

Łupem złodzieji stały ię 
przybory dentystyczne wartości 
30 tysięcy złotych.

Policja znalazła u jednego s 
paserów krakowskich kilka ty­
sięcy sztuk zębów, pochodzące 
z kradzieży.
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Co słychać w Krakowie ?
Echa strasznej katastrofy na M a lm  ttyikn

Przed kilka laty Kraków zo­
stał wstrząśnięty wieścią, że u- 
czenica gimnazjum krakowskie 
go, spiesząc do szkoły, została 
zabita na Małym Rynku przez 
odpadający kawał gzymsu. Jak 
się wówczas okalało, uczenicy

owej było na nazwisko Rachwa- 
łowna.

Nieszczęśliwy ojciec wniózł 
przeciwko właścicielom domu 
przy Małym Rynku skargę, w 
której żądał odszkodowania. 
Skargą objęta została Adela

Dobijowz oraz żona adw. Dr. 
Emilewicza w Podgórzu.

Na wczoraj zestala wyznaczo­
na rozprawa w sądzie okręgo­
wym cywilnym w Krakowie.
I  Celem naprowadzenia nowych 
okohczności rozprawę odroczono.

Aresztowaiie bandy złodzieji w Krakowie
O d  dłuższego czasu grasowa­

ła w Krakowie szajka złodzieji 
drobiu i gołębi.

Złodzieje należący do szajki, 
dokonali w ciągu ubiegłego i 
bieżącego roku kradzieże na 
szkodę Stefana Bi uzdy, zamiesz­
kałego przy ul. Miedzianej 61, 
Stanisława Wójcika, zamieszka­
łego przy u). U eczysko 4, Sta­
nisława Kremera, zamieszkałego 
przy ul. Miedzianej 77 i Józefa 
Łachety, zamieszkałego przy ul. 
Grzegórzeckiej 149,

Ogólna wartość skradzionych

gołębi wynosi ckoło 762 zł. * 
A ż pewnego dnia powinęła 

się noga jednemu ze złodzieji.
Potem policja aresztowała i 

pozostałych członków b a n d y : 
Są nimi 23-letni robotnik Fran­
ciszek Chachlowski, 21-letni Ka­

rol Tras, 23-letni rzeźnik Wła" 
dysław Szczurowski oraz 20 let’ 
ni rzeźnik Franciszek Szczurów* 
ski. Wszyscy aresztowani są 
bez zajęcia. Są zamieszkali w 
Piaskach Wielkich pod Krako­
wem.

Wstrząsający wypadek urzędnika
pocztowego w Krakowie

\*W  dniu wczorajszym około 
godziny 11 przedpołudniem do­
rożkarz Jan Zwierzyński z No­
wych Rakowic, jadąc dorożką 
uh :ą Potockiego w kierunku 
głównej poczty, najechał u zbie­
ga ulic Potockiego i Kopernika 
na 30 letniego urzędnika pocz­
towego Jana Piątka, zamieszka­
łego przy ul. Wieczystej 206.

Piątek, który jechał z prze­
ciwnej strony na rowerze zna" 
lazł się pod koniem, również 
przewróconym na jezdnię.

Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego udzielił Piątkowi 
pierwszej pomocy.

Winę wypadku ponosi Piątek 
spowodu nieprzepisowej jazdy.

ZA K Ł A D  SZKLARSK I
S .  F IN  K E L S T E I N  

Kraków, ni. ów. Krzyża 3 — Telefon 129-03
Odnawia stare lustra. — Ceny najniższe.

Zuchwałe włamanie do sklepu
z przyborami dentystycznemi przy ul. Poselskiej

W Krakowie, przy ul. Posel­
skiej 18 znajduje się przeta 
pialnia złota „Dentaurum” nale­
żąca do Henryka Girgolda.

Nocy ubiegłej nieujęci narazie 
sprawcy włamali się właśnie do 
tej przetapialni.

Włamywacze dostali się do 
wnętrza przez wygięcie krat w 
górnym oknie od strony  pod­
wórza.

Po splądrowaniu całego lo­
kalu, skradli z biurka gotówkę 
około 1000 zł., oraz surowiec 
dentystyczny, złoto w płytkach 
i krążkach, wartości dotychczas 
nieustalonej. W przybliżeniu 
wynosi szkoda 10 tys. zł.

Po kradzieży sprawcy otwo-i 
rzyli drzwi od wewnątrz i zhie-, 
gli.

Zawiadomiony o zuchwałem

wiamaniu Wydział śleaczy P. P. 
w Krakowie prowadzi w tej 
sprzvie energiczne dochodzenia.

Na „ D n i Krakowa”!
dia odspizedawców — poleca ALBUMY KRAKOWA., 
pamiątkowe wyroby krakowskie, jak albumy do zdjęć 
amatorskich, pamiętniki i t. p. — W ybór olbrzymi I

W y t w ó r n i a  albumów
K r a k ó w ,  u lica  K ra k o w sk a  29, I. p.
Telefon Nr. 154-67.

Nadużycia na poczcie
w Krakowie

Kasjer na ławie oskarżonych
towego Kraków 1, Marjan Se- 
misson przeprowadzał kontrolę 
ksiąg, w czasie której stwierdził 
brak gotówki w kasie Mosal-
skiego.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd dla braku dowodów winy 
uwolnił Mosalskiego od winy 
i kary.

Rozprawie przewosniczył s. o. 
dr. Purtyka, oskarżał prok. dr. 
Czuma, bronił dr. Kuśnierz.

Przed trybunałem sądu okrę­
gowego w Krakowie zasiadł 
wczoraj na łuwie oskarżonych 
Zygmunt Mosalski, kasjer urzę­
du pocztowego Kraków 1, który 
sprzeniewierzył kwotę około 3 
tysiące złotych.

Według aktu oskarżenia tło 
sprawy przedstawia się nastę­
pująco.

Dnia 11 stycznia 1936 r., za­
stępca naczelnika urzędu pocz-

inkasent i Ibezpieczalni
Społecznej sprzeniewierzył pieniądze

Przed sądem okręgowym w 
Krakowie zasiadł na ławie oskar­
żonych Aleksander Kościółek, 
inkasent Ubezpieczalni Społecz­
nej z Bochni, oskarżony o do­
konanie sprzeniewierzenia.

W pierwszych dniach maja 
1935 r. Kościółek zainkasował 
dla Ubezpieczalni Soołecznej w 
Bochni pieniądze od Spółdzielni

Mleczarskiej w Woli Batowskiej 
tytułem składek ubezpieczenio­
wych. Pieniądze te zatrzymał

Sąd  skazał osk. Kościałka na 
8 miesięcy wiezienia z p o ­
zbawieniem praw obywatelskich 
na 2 lata.

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Bobilewicz, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński.

Zniżka da kin: „ A d r i a ” , „ A t l a n t i c ” , C a p ito l '* , 
„ S w i t ”  l u b  „ B a g a t e l a ”  

d la  C z y te ln ik ó w  „ O s t a t n i c h  W ia d o m o ś c i  K i a k o w s k ic h  
Ważna tylko w dniu 9 maja 1936 r .
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T R A G E D I A  B A R B A R Y  U B R Y K
Wstrząsające opowiadania na tle prawdziwych wydarzeń w Krakowie

Wpływ ojca Małgorzaty był 
znaczny; wszyscy przychodzili 
do niego po radę lub z żalami, 
gdy rządcy hrabiego znęcali się 
nad nimi, znacząc ciało bieda­
ków pręgami.

Ojciec Małgorzaty znał i zbie­
rał uzdrawiające zioła, któremi 
leczył nędzarzy.

— H rab5a nie jest winien te ­
mu — mówił zwykle — to ty l­
ko ci chciwi rządcy nas tak gnę­
bią. Milczcie i znoście swój krzyż 
cierpliwie!

— O ! jakże się myl ł ! Pan 
jest odpowiedzialny za swe sługi.

Tak więc na jednej z lustra- 
cylnych wycieczek hrabia spot 
kał Małgorzatę.

— P a trzc ie ! Co to za dziew­
czyna ? — zapytał wskazując urę- 
kawicznioną >rawicą na piękne 
dziewczę, która na widok pana 
postawiła dzban na ziemi i skrzy­
żowawszy ręce la pełnych pier­
siach, skłoniła się.

— P o d o b ó z  mi się! Jesteś 
pięknie zbudowana. Patrz! Jak

bluzka rozchyliła się, ukazując 
piękną pierś twoją ! To widok 
dla twego pana, a nie dla byd- 
ląt-poc1 danych.

— Weź złotą szpilkę ! A teraz 
dowidzenia !

— Usłyszysz jeszcze o m nie! 
— i hrabia pokłusował dalej.

Małgorzata zachwycała się 
pięknym darem i miała ochotę 
zatańczyć z wieUiej radości.

Gdy ojciec jej po powrocie 
do domu usłyszał o tern zdarze­
niu, nie ucieszył się błyszczącą, 
drogocenną szpilką.

— Daj Boże, by nie spadło 
na nas jakieś nieszczęście — 
mruknął.

Po kilku tygodniach, gdy już 
śnieg okrył pola, a wody po­
kryły się gruba warstwą lodu, 
pewnej nocy zebrali się w p o ­
bliżu chaty Horcgo wszyscy 
młodzi mężczyźni.

Stary Hory nic nie wiedział o 
spisku poddanych.

Spiskowcy nie zwierzyli się 
tym razem jemu ze swych pla­

nów, gdyż wiedzieli, że będzie 
usiłował ch odwieść od tego I 
przysięgli zemstę i postanowili 
zrzucić z siebie kajdany niewoli.

Nieszczęśni, nie zdawali so­
bie sprawy, że zwyciężyć mogą 
tylko chw.lowo, że po paru go­
dzinach przybędzie wojsko i do­
la ich nie zostanie w niczem 
polepszona.

N u tępne j  nocy we wszystkich 
chatach ostrzono broń; wi każ­
dej chacie przygotowywał się 
czyn strasznej zemsty.

W dzikiej gonitwie wyłapano 
okrutnych rządców : spalono sto­
doły i stajnie. Większa cześć 
służby hrabiego zdołała schro­
nić się w zamku, którego obu­
rzony hrabia kazał bronić.

Wzburzeni ludzie szykowali 
się już dc zajęcia zamku, gdy 
stanął przed nimi stary Piotr, 
a za nim piękna jego córka, za­
łamująca ręce i dzięki ich ste­
rani >m udało się powstrzymać 
ludzi.

— Zemściliście się już! Teraz

powróćcie do swych chat. Cze­
kajcie, aż przyniosę wam z zam­
ku wiadomość!

Część mężczyzn przyznała 
słuszność Piotrowi, część zaś z 
pomrukiem, niechętni* opuściła 
plac przed zamkiem i zgroma­
dziła się na drodze, oczekując, 
co za wiadomość przyniesie im 
stary Piotr.

Ten zaś wszedł na taras s ta ­
rego zamku, którego okna były 
jasno oświetlone.

Hrabia, przekonawszy się, że 
przychodzi sam, kazał wpuścić 
starca.

Przyjął Piotra z takim gnie­
wem, że ten na chwilę stracił 
równowagę.

— Przychodzę do ciebie, pa­
nie — rzekł do hrabiego — by 
błagać o przebaczenie dla ludu 
twego.

— O ho! — zawołał dumnie 
hrabia Kirtman. — Bestje chcą 
kapitulować?! Zuchwały stary 
psie! A  prawda! Ty je3teś oj­
cem Małgorzaty ?! Idź więc! D a­

ruję ci twoją zuchwałość. Przy­
ślij mi na z.amek M aj go się !

— Dziecko m eje? Małgosię o- 
trzymasz po trupie moim!

— Więc zdechnij psie, bym 
przez trup twój, mógł dojść do 
córki tw ojej! — krzyknął w 
wielkiej pasji hrabia i gwałtow­
nym ciosem przebił szpadą pierś 
starca.

W kilka godzin później na 
zamku zjawiła się córka starego 
Piotra, zaniepokojona tak długą 
nieobecnością ojca.

Tymczasem hrabia Kirtman o- 
puścił zamek i udał się konno 
na spotkanie wojska.

Postanowił, iż każdy dziesiąty 
z buntownuów zostanie za karę 
zakopany żywcem w zamarznię­
tej. ziemi.

Żony buntowników zostaną 
zapędzone na plac przed zam­
kiem, a tam, zdarłszy z nich o- 
dzienie, każe batożyć je poty, 
dopóki nie upadna zemdlone.

Dalszy ciąg nastąpi
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